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Kyciudzi bozziewkie razg prócz Azi poświztowzkych. 


kdrig Dedaauy, Kijów, Kreszczatyk 38  Toisfoa 2364 
A talaistr, i Srukaral Polskiej: Kijew, Frorszsa 3, Tai. 1872 


Rąropinów Redakcya nie NWr&6p. 
Radakier przyjmuje od 13 — 1. Sekretara od 6— 
kómimistraeya otwarta od 40—4 po poł. i ed 6—S 

wieczorem. 2 
Ozlisaonia preyjmuje sią do godminy 6 wicesćr. 


Piątek 17 (30) września 1910 r. 


Rok Ü. 


medie Ch kwart. ŁÓJ rocz. 10 
Prenumerata: W kraju 1.— 3.— 6. — — 
» Za granicą £.50 4.50 8.— 1è 


Zz zmiąaę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
pized ietstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
stępny ram, na tekstow 26 kop. pierwszy i 10 kop. na 
stąpny rAz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane" wiersa petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prarzmeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administrącyą. 


Dzrekcya 
Dawan-Torcowa. 


Zest $ołowcowW. „z. 


Dziś dnin 17-go p) $ 
AA a A Pa ie „Panna glupia Darjał, Kowrowń-Brianska, 
Ju.e:i: wa, Biersieniew, Ltonttew. Marsi, Pawlenkow. Reżyser N. Sawinow. 
Focząt ko gedz. Bej wieczorem. Ceny zwyczajne. W sebotę dn. 18-80 po raz 
8 u wa sztuka L. Avd"jewa >Gaudeamusc. W niedzicię dn. 19 w po'ud- 
nie po cspach zuącznie zrżonych po raz 44-ty »Miłość studenta: w 4-ch 
sita U L. Andrcjawa. Uczestniczą pp.: C'aruska, Tckarewa, Biersioniow, 
Bał Łowski, Dowxn-Torecw, Kuznierow, Lesntiaw, Murski. Wieczorem po raz 
eq nowa Sztuka 1) Giemna plamac, 2) >Jubileuzzc, w ponedziażek 
t. 20-g1 nierwsza przedstawienie pa cenach dostępnych oWiIki I owcec to- 
medya w D astach Ostrowskiego. Uuzestniczą pp.: Aleksandrowa, Mi: I. 
ksrewa, Czużlinowa, Brichiwski, Niedislin, Murski, Pamlenkow, Rudnicki, 
Ławrechi. W czwartek diia 28-go po raz 9-ty >Hlirra Efros< w 5 aktach 
Gordipa dla treuumeratorów gzaciy »Kijewskija Wiestic (cony po 
W próbach >Xoncert: komedya Bahra, »Sprawy rodzinńec w 4-0 „zak 
Ajicuana, o Mazepa J. Słowackiego wierszem. Bilety na oznaczune przed- 
: stawienia pabywać można w kasach teatru. 


„Dziwacy” w 4-'h aktach. 
Dyrckcya A. Kruczinina 


(Teatr Bergonier). 
W aobo 


>Traviatax. 
na'ywać można. 


SZKIŁA MUZYCZNA 
kt. WYŁ. p. 


kijowsk. p. Z. ZAWRECKI 


rsczaie; w kl. śpiewu 125 rh.; 
ry za półrocze. 


Dzi 


o a: grodę w 


F 


Wirót e wysianisna będzie 
i nowa sztuka M. Garkija 


-rmm AO 


aon | 


Teatr dramatyczny 


Teatr miejski 


7 i pół wieczorom. Dnia 18 »Carmenc, d 
<< Batailie'a, Uczestn'czą: pp |w poiad. po cen. og. przyst. >Życie za Cesarzac, wicc? po cen. Zwycz. 
Dnia 2u-go »Tannhzuzerc. 


L. 


Sajad nauczycieli gry fortepianowej p. Sławicz-Regamtey, i p. K Ré- 
gamey. Kissa Śpievu: artystka tnatrów Cesarsk. p. Kencza | ar. opery 


Podavia przyjmują się cydziennie od godz. 12 do 6. 


S 


sumie ogólnej 


Ostatni dodatkowy dzień I9-go września, 


Dyrekcya S., Brykina. Dziś da. 17 
»Eugeniusz Oniegin.. Początek o g. 
Dnia J9ge dwa przedstawienia. 


ig 


Dnia 21-g9 »Demonr, Biiety 


Bniw. Mibikor- 
ski BS ut Y 


Sławicz-Rógamey 


Kiasa gry skrzypcewej: skrzypek p. A. Wejn- 


seb, który ukońszył klasę ury skrzype. u prof. Szewczyka. Klasa fisharmenii 
G. Trey. Teorya i soliegio W. Regamey. W 


Wpis w %]. furt. 125 i 110 rb. 
w kl. skrzyp. i fshar. 100 rb. Opłaca się z gô- 
19527 


w piątek dnia f7-go września 

na hypodromie Poł.=Zach. T-wa 

Hodowli Kłusaków (Peczersk, Plac 
Esplanadowy) odbędzie się 


Dodatkowy dzień wyścigów 
3,600 rb. 


A mm we ms 


MAGAZYN ZYRARZOWKĆ 


zawiadamia swą Szanowną Klientelę, że 


gd wiórki d. 21 września 1010 rok 


sklep będzie się mieścił 1%% 


PW Krzeniein 


prenumeratę i 


ogło- 


szenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


Dzi w patok dnia 1-60 po Mała czekoladziarka” 


raz 16 wesoła komerdya : : e 
18-7a no Ub sc (Die Schito) J+kóba Gordina. W niedzie- Burza” 
rz 2-5 W oj lẹ d. 19 w południe po cenach zaiżon. #9 
Ostrowskiego. Uczęstniczą: pp. Borisławska, Garina, in:arowa, Swietłowa, Nie- 
wierowa: pp. Blumental-Tamaiin, Gavin, żę Litwinow, Wysocki. Wie- 
2 dwin «6 w3e ~v 
croa komodvg 1) „Koncert aktach, 2)„Parlament ko 
"aata Początek o gudzinie 8-oj w. Wkróico wystawione bedą >Lu-lu« 
biecy a (Duh ziomi) Wedokinda, »>QOsiołek<, >lntryga i miłośćc. 
>Wieznana P-ni X.c, >Cezar i Kieopatrac. Bilety nabywać mozna 
w kasie teairu od godz. 10 do końca przedstawienia. Ceny miejsc: loze 4 rb. 
50 kop., parter rd 80 kop., galorya od 25 kop. 19044 


T-mio kl. ŻEŃSKA SZKOŁA HANDLOWA (z prawami) 


LL WOŁODKIEWICZ 


(Kuznisczna 44). 
Została przeniesiona do nowego sposyalnie urządzonego lokalu. Przy szkole 
pensyonat. Zapisy przyjmują sią. Jeszczo SĄ wolze miejsca w klasach: 


= lę dnis 


Początek punktualnie o godz. 12-ej w południe, 
ni. e EO» oe ata cin 


Feliks Andrzejowski 


Dyrektor Lutni Kijowskiej, 


zawiadamia czł nków, że próby już r:zpotzęły się cd dnia 1 września i odby- 
wają sią jak dawniej w pon edziałki i czwartci od gud”. A wia:zorau. Przyj 
mowanie nowosprzytywających i próby giosu i muzjkaln ści cdbywa się w no- 
niedziałki cd 8 — 10 w lokalu Pulskiegu Tow. Gimnastyczaego. 9554 
e e e 
Nowele i Opowiadania. 
Czysty dochód przoznaczcny na rzocz 
Nawo-Uszyckiego Rz -Kat. luw Do- 
broczynpcści na Podolu. 
' ARSZAWA 
Seład główny u Gebethnera I Woiffa. 


PrGsięta czystej rasy angielskiej 
Tamworth 


2—8 mias. po 10 rb. miesiąc w ch'ew- 
ni zarodowej J. Pułliiwskiegi w Sam- 
heredku kijow. gub. (po zta i tclegr.). 
Detale u J. bot h.wskiego, Kijów. 


młodszej i starszej wstępnaj, I i 11. 


| Wybory. 
do Rady Panstwa, 


Wybory się zbliżają. 
Terminy wyborów są na- 
stępujace: 


18 września — w Kamieńcu 
Podolskim; 


20 września — w Kijowie; 
2 pażdziernika —w Żytomierzu. 


Na te terminy stawić się 
należy bezwarunkowo wszyst- 
kim wyborcom. 

Pogłoski o% bojkocie wy- 
borów przez nacyonalistów 
rosyjskich nie powinny nas 
bałamucić. 

Niczem się nie zrażając, 
żadnymi ubocznymi nie po- 
wodując się względami, nie 
zdając rezultatu na los szczę- 
Ścia, stawajmy do urn wy- 
borczych w komplecie i gło- 
sujmy solidarnie na naszych 
kandydatów. 

Jest to nasz obowiazek 
obywatelski, do którego ape- 
lujemy. 

Apel ten dotad ani razu 
nie zawiódł. Wierzymy, że 
i teraz nie zawiedzie. 

Zatem — na wybory! 


Na porzadku dziennym. 


—)oc(= 


Wilia wyborów wołyńskich. 


—)— 


À Dzień ostatnich, przed rokiem, wybo- 
rów do nady Pańsıwa pozostał nam pa- 
mię nym z dwóch powodów: przedewszyst 


kiem karnością wyborców, jednomyślnością 
i trafnym wyborem. 


Tem wszystkiem 
korzystnie w naszej, 
rzył się i tego roku 
dami. ' 

Natomiast wolelibyśmy zapomnieć © 
tem, co nam ów dzień przyniósł ujemnego. Nie 
mówię o ówczesnem widocznem zniechęce- 
nia i pewnej apatyi wyborców, ale o za- 
kwestyonowanjm obowiązku solidarności i 0 
kartela ze strognictwem „'ieskończenie ma- 
łem“, a zapewniającem mu—pomimo to — 
prawa równe z prawami większości, po 
wiedziny ruczej—ogółu wyborców. 

Przeczytawszy teraz książkę, która 
w krzewiła myśli przeszłoroczne, a wyraża 
je wymowniej, niż umiałem podówczas. bie- 
Tze pokusa zacytować parę ¿foryzmów I.M- 


zapisał s'ę ten dzień 
pamięci. Ooy powtó- 
pod tymi trzem a wzglę- 


W Krakowie u G Gebethnera I Spólki 
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lewskiego? 7» dzieła „Zagadnienia polityki 
narodowej* Lwów 1909. 

Pisze on o solidarności w kołach po 
selskich. 

Pisze także o elementarnych warun- 
kach, które mieć powinny stronnictwa po- 
lityczne, jeżeli chcą, «by je stronnictwami 
nazywano, uznawano, a w dałszem rozwi- 
nięciu (dodamy), aby je traktowano na rów- 
ni z innemi czy stronnictwami, czy choćby 
tylko grupam! wyborców. Mówimy o gru- 
pach nie luźnych, niesfornych, samopas 
chodzących, bo uznają ten autorytet, który 
z natury rzeczy autorytetem dla nich jest i 
mówimy o grupach, które rą taką więk- 
szością, iż stanowią ogół wyborców minus 
—kilkudziesięciu. f 

Ani okoliczność, Żu „stronnictwo“ jest 
zorganizowane i lógaligowana, co jest do- 
brze, ani zdolność osobista członków lub 
siła ich przekonania nie jest jeszcze sama 
przez się tytułum wystarczającym, aby stron- 
nictwo było „wartością polityczną”. 

Zə słów autora wypływa ta myśl po 
średnio, ale wyraźnie. 


-— 


„Stronnictwa są zjawiskiem politycz- 
uem pierwszorzędaem, bo wytwarzają no- 
we ugrupowanie społeczeństwa — pozapań- 
stwowe.. Nawewnątrz wyrabiają one poli- 
tyczną opinię i du ha*. (Str. 274) 

Nie jest więc rzeczą obojętną, czy 
stronnictwa są takiemi, jakiemi być powin- 
ny. jeżeli nie są, stajo pytanie, czy nie le- 
piej, aby nie było to, co warunków życia 
normalnego, politycznego nie ma, a przynaj: 
mniej, aby je, jako takie, nie traktowano. 

„Realizm polityczny wymaga, aby 
stronnictwo miało nietylko program, ` ale 
także aby zyskiwano zwolenników“. (Str. 
276). 

„Aby zdobyć zwolenników, polityk po- 
winien rachować się nietylko z rozumem, 
ale i a uczuciami ludzi i ich życzeniami, bo 
to są także realne zjawiska”. 

„Kto zrazi cudze uczucia, nie zd¿ła nie- 
mi kierować". 

„Nieraz zimny rozum zawinił, że roz- 
strzygnęło uczucie, bo zrażał swoją bez- 
względną antytezą*. (Str. 104). i 

„Każdy program, każda reforma liczyć 
się musi z opinią publiczną“. | 

„Nie powinno się zawsze robić to, 
czego żąda opinia, ale wbrew opinii refor- 
mować nie można“. (Str. 105). 

„Każde działanie polityczne wymaga 
spółdz:ałania z ludźmi. Samemu można pi- 
sać książki i programy, zle samómu działać 
politycznie skutecznie—nie można. A poli- 
tyka domaga się skuteczntści. I dl:tago 


Gołuchowski stanął wyżej, niż  Wielo 
polski". 
„Rozstrzygają nie teorye, a czyn poli- 


2 (Str. 75). 
yśli to dalej rozwinąć można, 
ży, trzeba w naszem rozumieniu tak: 

Politycznego czysu bez ludzi niema i 
być nie może „Nil fieri de nihilo posse pu- 
tandum est". 

Tak jak walka ustaje, gdy zabraknie 
walczących, tak i zacząć się nie może, gdy 
niema Żo!nierzy. Bez walki niema życia, 
jak w ludzkim, tax i w politycznym orga- 
nizmie. j 

Stronnictwo, które nie zdobywa, nie 
umie, mie może zdobyć sobie Zwolenników, 
stronników—staje, stanęło na punkcie mar- 
twym. 

Nie wystarcza stanąć na rynku, albo 
nawet siedząc w domu wiłać „jestem do- 
bry i rozamny* i cezeksć, aż ludzie przyj- 
dą. Trzeba umieć albo porwać, albo prze- 
konać. 

Jax prozelityzm dowodzi siły przeko- 
nania, tak umiejętność zyskiwania zwolen- 
ników i fakt pozyskaniu ich rozstrzyga, czy 
stronnictwo jest żywoine, pożyteczne, czy 
ma warunki i racyę bycia 

Z» stronnictwen:, które sironników 


nale- 


nie ma lnb nieskcń zenie mało ich me, poli- 
tyka realna rachować się nie potrzebuje, a 
więc nie powinna — chyba w odpowiedniej 


proporcji. 


Bulw.-Kudr. 15. 19444 


zy krotka w domu bo 0 i 


„b. Bózdicńsi 


W sobotę d. 18 września r. b. sklep 


będzie otwarty do 4 g. 


W poniedziałek d. 20 września 


sklep będzie zamknięty, 
uż 


O solidarności mówi książka I. Milew- 
skiego tak: 

„Doświadczenie pouczyło nas, że wa- 
runkiem zyskania wpływu jest jednolite 
ciało, utrzymanie w parlamentach csobnej 
indywidualności pol.tycznej: 

„Nie chodzimy tam, jako kon :erwa: 
tyści, liberałowie i t. d, bo pierwszem za- 
daniem naszem jest obrona praw i intere- 
sów narodowych“. 

„Nie mowy, nie wnioski podniosą zna- 
a naszej delegacyi, ale liczba. (Str. 

„W prawdziwej dyplomatycznej delega- 
cyi rząd ukarałby a opinia zganiłaby radcę 
ambasady, któryby prowadził politykę na 
swoją rekę“. 

„Wybujały indywidualizm zgubił nas. 
Nie waośmy tej wady.w umysłowość warstw 
naszych na samym wstępie życia politycz- 
nego“. 

„Zarówno zathowanies indywidualności 
jak wstręt do starych nawyczek, niekarnoś- 
cl i t. d. donin się kategorycznie soli- 
darności w statucie 1 praktyce naszych kół 
parlamentarnych“. (Str. 268). 


Tak czy inaczej, zgoda czy niezgoda 
na p. Milewskiego myśli i z tych myśli 
wywody— dobrze byłoby, aby książka jego 
znalazła się w bibliotece naszych kół posel- 
skich w Petersburgu. 


My zaś wszyscy razem, czy to karni 
wyborcy, czy proporoyonalną odpowiedzial- 
ność na siebie biorący — wybrani, a więc 
zarówno ten, który może być jutro, jak był 
dotąd, „primus inter pares“, jak i cl, któ- 
rzy zasiądą za prezydyalnym stołem, i jedni 
i drudzy pamiętajmy, na jutro i na zawsze, 
że wybory, to nietylko karbowanie kresek, 
ale i okazya „kształcenia opinii publicznej i 
ducha“, który powiniea wyrobić się poli- 
tycznie, ala nie przestając być narodo 
wym. 

Pam ętajmy, że to okazya wypróbowa- 
nia stosunku, nie tyiko do posła i organów 
wyborczych, ałe i odwrotnie, że jak zwy- 
ble, tak i w tym stosunku obowiązki są o- 
bustronne, że karność jednych powinna być 
dla drugich „kategorycznym imperutywem* 
uświadomienia, objaśnienia, co, dlaczego tak 
a nie inaczej zarządzono, wymagano, speł- 
nione. 

Pamiętsjmy także, i także wszyscy, że 
gdy wyborcy stawiają kolegów wysoko, to 
nie dlatego, aby krytyka lepiej trafić mo 
gła, ale, aby przekonać się, czy umieją 
(w co wierzyli i wierzyć chcą) pogodzić, 
jak należy, rozum chwili z obowiązkiem sta- 
lym, be przyrodzenym i nie przesadnie po- 
jętym, a więc legalnym. 

~ Pamiętajmy, że „mistrzami streju*, a 
nie tylko reżyserami są ci, którzy rozumie 
ią, że póki można, a można dotąd — wy- 
pada, należy „trzeba dostrajać ludzi do te- 
go diapazonu, który jest „swój“, a więc o 
bowiązuje i tych, którzy są w szeregu i 
tycb, którzy są dziś nu froncie. Ich—tem 
bardziej. 

Pamiętajmy areszcie i wierzmy, że 
nie rozstrajają, a tylko w kamerton uderza- 
ją ci, ktfrych krytyka nie mierzy w debrą 
wolę i dobrą wiarę ludzi, a tylko, jedynie 
i wyłącznie w ich taktykę i sposoby. 


Ksawery Krasicki. 
Chałoniów na Wołyniu. 
ORAETES 


Z prasy polskiej. 


Ciekawy spór toczy się obecnie na ia- 
mach prasy warszawskiej. 

Spór o „odżydzanie postępu*.. 

Wsczął sprawę p. Niemojewski, btóre- 
go podpis ceniono dotyczas w sferach ŻY» 
dowskich na wagę złota, i wszczął ją w 
sposób wielce ostry. 

Postęp polski, pisał p. Niem. w „Myśli Niep“ 


ojczyzny eptłnia on swe cbowiązki 


ma służyć polskiej sprawie i uiczemu więcej. Tylko 
przez nalażyto spełnienie swego obowiązku wzżlędem 
wzglądem 1iuizko- 
ści.. Polska myśl wolna służy polskiej sprawie i ni- 


czemu więcej... Polakożerczy nacyonalizm żydowski 
umyśnił sebie, że polska wolna myś',% polski postęp i 
polski socyalizm eą od teg, aby broniły żargonu ży: 
dowskiego, chedzrów, mykw, obrzezywasia za życia i 
po śmierci, a nawet długich kapot zydowskich, gdy po- 
licyanci nie chcą tak nbranych żydów wpuszczać do 
ogrodów warszawskich... Zadano nawet od postępu, 
wolnej myśli i socyalizmw obrony żydowskiego szabasn 
i wolności zydów, by handlowali w niedzielę, kiedy 
wszystkie sklepiki polskie i kocperatywy są zamknięte. 

„Nacyonalizm żydowski, strojący się nawet nie- 
kiedy w piórka „marksyzmu*, umieszcza po jednej stro- 
n'o żargon Szulcuan-Aruchb, nawot specyalny sejm ży- 
aowski —- a po drugiej stronie „tropa* Pelski, o któ- 
rego nikt dbać nio ma, 

No, obyście tylko nie przekonali się kiedy na 
własnej skórze, jak ten trup żynym być potrafi, 


Skąd taka werwa w ataku? A oto 
skąd. 


Fakty ostatnich lat dowiodły, że postępowcy ży- 
dowscy oparli są wszelkim próbom szczepienia wolnej 
myśli wśród żydów i chcieli zrednkcwać kampanię welnej 
myśli w Polsce do atakowania katolicyzmu z człkowi 
tem pominięciem judaizmu, i że ci postępowcy żydom- 
scy usypiali naszą czujność ua pulakożercze zabieg, 
nacyonalizmu żydowskiego, nazywając walkę z nim ob 
jawem reakeyi antysemickiej. Cały postęp i wolna 
myśl walczyły ze zboczeniami patryotyzmu, czyli z na- 
cyonalizmem — egół żydów chciał postęp wolną 
myśl pchnąć do walki z samym patryctyzmem. Żydzi 
podburzają nam robotników i cały socyalizm chrą na- 
stroić wrogo dla sprawy ojczystej. Kto zaś przeciw 
temu z najlżejszym wystąpi protestiem, tego piętnuje 
się natychmiast „ako antysemitę. 

Wystąpienie p. N emojewskiego popar- 
ła mocno p. Iza Moszczeńska, pisząc w po- 
sterowym „Przeglądzie Porannym“, że „Ży- 
dzi biorą w arendę każdy prąd postępowy i 
ustaw'ają przy nim młyny i tartaki własue- 
go interesu“, że żydzi w polityce „usiłowali 
narzucać wszystkim obozom lewicy jako 
elementarny punkt programu obronę żydow: 
szczyzny, że żydzi poatrzymują fikcyę, iż 
„Vostęp polszi, a filosemityzm, to jedno“. 

Więc flkcyę taką trzeba odrzucić! 

Na ten atak odpowiedziała w tonie ele- 
gijnym „Nowa Gazeta“. 


„Wiemy, co znaczy hasło asemityzmn. Zrodziło 
się tam, gdzie «giogty sią wszystkie nacyonalistyczne 
barbarzyństwa. zastosowan u do postępu prowadzić 
też musi legicznie do wyświecania zewsząd polaków 
postępowych, gdy jednocześnie są z urodzenia żydami. 
Ponieważ utarło się mńiemanie, iż postęp 2 filosemi- 
tyzmem zawarły dozgonne małżeństwo, więc trzeba zer- 
wać wszelkie węzły tego mezaliansu i wprowadzić w 
ruch asemityzm, to znaczy, tak cdżydoszczyć postęp, 
aby nie było w nim ślada żyda.. Ogniska pracy, któ- 
re mogą mieć jakikolwiek pozór, iż żydzi popierają je 
dlatego, że cą postępowe, trzeba zgasić, aby się nie 
zdawało, iż sią tu warzy „Strawa koszerna*. 

„Oto są w streszczeniu wywody modernizmn „pc- 
stępowego*, wyprowadzonego z przewart:ściowań daw- 
nych walorów”. 


N:tomiast „Gazeta Warszawsea* wątpi, 
ażeby się postępowcom udało polski postęp 
„odżydzić". 


„Necyonaliamowi żydowskiemn może skutecznie 
przeciwstawiać się jedynie nacycnalizm polski, który w 
odróżnieniu od odruchowo-uszuciowego patryotyśmu dą- 
ży do wytworzenia pełni i głębi świadomości narodo- 
wej. Nacyonalizmowi żydowskiemu nacyonalizm polok: 
przeciwstawił się skutecznie choćby wtedy, gdy nacyo- 
nalizm żydowski, przykrywając się płaszczykiem  „po- 
stępu*, wy.iągnął łakomą ręcę po prawa polityczne 
społeczeżźsiwa polskiego i po rolę współgospodzrza w 
kraju naszym, pragoą* żywiuł polski zepchnąć do roli 
zamieszk łego „kąiem* we własnym kraja współloka'c- 
TA, Nie śniło się jeszcze wówczas ani p. Auadrzejowi 
Niemojewskieimu, ani p. Izie Moszczeńskiej o „antysa- 
mityzimie postępowyru*, postępowcy polscy nic wiedzieć 
nie chcieli o nacyonalizinie żydowskim, zwalczali na- 
tomiast nsilnie — nacyonalizm polski“. 


Bo jak pisze „Gazeta Warszawska“. 


Socyalizn nietylko polski, ale wog:le cała dot- 
tryna socyalistiyszna zest specyalnie wytworem żydow- 
skiego nmysłu i ducha. ; 

Myśl wolna, której arcykapłanem polskim być 
się mieni p. Andrzej Niemojewski, nia uwo!ni się bo- 
daj również od wpływów żydowskich, które ugrnutowa” 
ły się mocno w jej organach centralnych. 


Tać się będz e na prszenowanin tradycyi narodowych 


szim tylko interesom narodowym. 
Tax postawiono sprawę 


TozraS'a. 


posto u istnieje i.. tłómaczy się. 


Głapi i marny jest zarzut, że z jąkisjkolwiek 
strony w jednolitym do niedawna Obozie postępowym 
dGążamo do pobłażauia ortodoksyj żydowskiej, lub stojo- 
wano metedg przemilczenia wybryków wyzywają ego 
karcić wyciaczek 
przeciw polskuści i posiępówi polskiemu. Nigdy tego 


nacjonalizmu, żo nis miano odwagi 


nie było i nie będzie. 


Pcstęn polski przestanie być postępem, gdy opie- 
jak tego chse p. Niemojawsk', gdy służyć zechce pot: 


„odżydzania 
pestępu*, a dyskusya zasadnicza coraz się 


„Nowa Gazeta" przyznaje, że choroba 


dom własny. 


Kotstki informacyjno. 


Gimnastyka w P, T.8. W poniedzia- 
ick. Chłopcy do 14 lakt 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie B—-9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie miod- 
si 8—10. Sroda: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Cułopsy do 14 lat 
5-—6; ciłopcy powyżej 14 Jut € —7; dru- 
hinie 5—9, druhcwie starsi 9—10, Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—-6; druhitie 
6- 7, druhowie młodsi 9—10. Nisdzie- 
ła: Ćwiczenia dla gości 10—11 zrana, 


pp: 


r. b. 


— 


Może niezawsze materyał spostrzeżeń był drsta- 
teczny, a wię: riezawsze przystępowano z należytą do- 
kładnością do szczegółowej oceny pewnych zjawisk, 
zwłaszcza tych, które były dopiero in statu nascendi, 
ale naogół od:łanias0, potępiauo i karcono to wszyst- 
ko, co tworzyło w kwestyi żydowskiej pierwiastki, be- 
mujące rozwój postępu i co utrudniało zadania postę: 
ponej akcyi, 

Gdyby wreszcie zdarzyły się nawet błędy przeo- 
czeń, trzeba sobie raczej wzajemnie dopomagać do taj 
trudnej pracy badań i wskazań, zamiast proklamewać 
barbarzyńskie, karykaturalne pod kątem AA posiępo- 
wych hasło Lępienia wszędzie żyda, gdzie gorliwie 
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współdziałać chce w czynie społecznym i 
postępu polskiego. 

Jakiekolwiek formy przybierze ta ak- 
tualna sprawa w przyszłości, już z dotych- 
czasowej polemiki wywnioskować można, 
jak głębokie przeobrażenia w peglądach na 
sprawę żydowską dckonały się w obozie 
„postępowym. 

Sprawa żydowska wchodzi na zupełnia 
nowe tory. 


Wyższa SZKOŁA polska w Ameryce. 


Wraz ze wzrastającą liczbą ludności polskiej 
w Stanach Zjednoczonych Półnccrej Ameryki, w <czwar- 
tej dzielnicy» Polski—aktualną się stsła sprawa wyż- 
szego szkolnictwa polskiego. Z kilkumilionowej ludno- 
ści polskiej znaczna liczba polaków przestaje już być 
wyłącznie tylko robotnikami i fermarami, jakimi polacy 
w Ameryce byli przez lat kilkadziesiąt, wspina się wy- 
toj, wyłania z siebie warstwę wykszsałconą, dzieci swe 
coraz częściej posyła do wyższych szkół zawodowych 
i uniwersytetów. Naturalnie do obcych, to anglo-ame- 
rykańskich. Zaszła więc pilna potrzeba tworzenia pol- 
skich takich zakłaćów, któreby dawały wykształcenie, 
a nie wynaradawieły. 

I taką właśnie szkołę wyższą zyskali polacy a- 
merykańscy dzięki inicyatywie i cfiaruości jednego 
człowieka. Jost nią świeżo, bo I-go września założone 
<Pensylwańskie Kolcginm Polskie» w Filadelfii, zało- 
żona przez księdza Jana Godrycza z jego własnych 
funduszów, kosztem około 140,000 rabli. 

Kolegium—jak opisnje w «Świecie» p. Jan Biel 
z Filade!fii—pcd względem organizacył swej da się po- 
równać z średnią szkołą w Europie. Ped tym wzglę- 
dem jest szkołą nawskoś ameryksńską. Obajmuje ono 
5-letnie gimnazynm fiiologiczne, uniwersytecki wydział 
filozoficzny dwuletni z katedrą litoratyry i histeryi 
polskioj, uniwersytecki wydział filologiczno-pedagogicz- 
ny czieroletni, przygotowawcze siudyum prawnicze, 
przygotowawcze studyum medyczne, szkołę techniczną, 
szkołę handlowo-przemysłową, a oprócz tego—zwykłą 
szkołę ludową, szkołę dla dorosłych analfabetów i u- 
niwersytet popularny z wykładami naak przgrodni- 
czych, społecznych, filozof cznych, oraz historyi i lite- 
ratary polskiej. Jest to zatem kompleks szkół, od naj- 
niższej do najwyższych, mieszczący się pod jednym da- 
chom i pod wspólnym zarządem. Kursy poszczególne 
otwierane będą w miarę zgłoszeń, opłata Za naukę 
wynosi sześć dolarów miesięcznie. Mimo, iż niektóre 
przedmioty wykładane będą w jęzgku angielskim, ko- 
leginm zachowa charaktyr szkoły polskiej i będzie wy- 
chowywać młodzież w dachu narodowym, umwzględnia- 
jąc wymagania uczelni amerykańskich. 

Zakład powstał w micósie, które jest nejdostę- 
pniejsze dla większej części Polłcnii amerykańskioj, 
przyem liczy sama Filadc]f.a przeszło 60,000 polaków, 
tak, iż daży zastęp uczniów zyska kolegium na miejscu. 

Wspaniałomyślny fnodator kolegium, który stwo- 
rzył je Sam jeden bez cdwoływania się do ofiarności 
publicznej, ks. d-r Jan Godrycz jest proboszczem qol- 
skiej parafi w Shenandoah i cieszy się powszechnym 
szacuokiem nietylko Polenii, lecz i kół amorękań'kich. 


Ceas A 
Z RUCHU WYDAWNICZEGO. 


W TOZWO_D 


Ksawery Glinka: «Po drodze». Foczye. Serya IJ. Ki- 
jów, 1911. Nakładem spółki wydawniczej «Nasza przy- 
Bzłość 1. 


Wypuszczając w świat drugi tomik 
poszyi, nie bez słuszności p. K. Glinka wy- 
stawił na okład e tytuł „Po drodze”, Młody, 
utalentowany poeta z właściwą prawdziwe- 
mu czcicielowi sztuki sz zerością wyznaj”, 
ża wszystko, co śpiewa, nie objawia jego wła- 
ściwej istoty, [rie odkrywa tej wewnę- 
trznej głębi, dla której n.e znalszł dotych- 
CZAS wyrazu: 

«Na dnia mej duszy drzemie ton 
<Nieuś siadomon w samym sobie». 


Nieobeeność tonu, płynącego, z naj- 
skrytszych tajní ducha i stanowiącego o in- 
dywidualności twórcy i o prawdziwej, trwa- 
tej wartości dzieł sztuki nie może przynieść 
ujmy młodemu talentowi; w procesie kształ- 
towania się indywidualności największych 
nawet geniuszów początkowe okresy rozwoju 
znamłonuje przejęcie się cudzemi uatchnie- 
niami a nawet stylizowanie własnych krea- 
cyi na wzór tworów umiłowanych mistrzów. 
W poezyach p. K. Glinki, tęskniącego de 
wydobycia własnsgo tonu z przeświadoze- 
niem młodości zbyt może przeceniającej do- 
niosłość zrealizowanego marzenia („Tej ple- 
śni zląkłby się sam Bóg, gdyby poznała 
samą siebie“) znajdujemy reminiscencye ze 
Słowackiego, Tetmajera, Staffa i innych na- 
szych i obcych poetów. Reminiscencye te 
nie zasługują na miano naśladownictwa, 
świadczą raczej o bezwiednem wchłanianiu 
z atmosfery poetyckiej pierwiastków najbar- 
dziej odpowiadających naturze i organizacyi 
duchowej, a pośrednio zaznaczają charakter 
kształtującej sią indywidualności poetyckiej. 
Przed dojściem do wyżyn, na których duch 
istotną swoją treść przelewa w formy wła- 
ane, p. K. Glinka daje szereg nastrojów 
i wrażeń, przeżytych „po drodze*, oddanych 
w mowie, obfitującej w efekty kolorystyczne 
czasem až nazbyt przejaskrawionej („Szał 
miedziano-złoty *), tętniącej subtelnem poczu- 
ciem muzycznem żywego słowa i unikającej 
z wyrafinowanym smakiem wszelkich po- 
spolitości i konwencyonalności. 

Przykładem, w którym głęboki liryzm 
uczucia zespala się harmonijnie z dosko- 
nałością wyrazu, dając świadectwo talentu 
p. K. Glinki—są niektóre ustępy ze spowie- 
dzi „Nooy*: 


«Alo czasami, kiedy sady kwitną, 
<Zapyleń;tajne sprawiają ohrzędy — 

«Ale czasumi, kiedy w dal błękitną 

<Szlą ciche wonie narcyzowe grzędy — 
«Kiedy zstępują na polanę żytną 

<Zamyśleń moich fioletowe rzędy — 
«Wówczas się we mnie ucisza pragnienie, 
<Burz rozbłyskanych— zapadam w milczenie. 


«Na serca chore kładę wtedy ręce 

«Na dusze owe spływam ciszą wielką, 

«Na dusze tęsknot oddane ndręce, 

<Na skargę każdą i na rozpacz wszelką— 
<Spływam, by ulżyć tym, co gną się w męce, 
«Rosy błyszczącą upadam kropelką 

«Na usta spiekłe nadmiernem pragnieniem... 
<Jestem ostatniam Życia ukojeniem». 


Mniej szczęśliwymi są przekłady z „Pię- 
tnastu pieśni* Maeterlincka. W pieśni VI 
powtarzający się w każdej czterowierszowej 
zwrotce refren — „O, dziecię mi (!!) stra- 
szno *—sprzeciwia się składni i przez pytani 
niezgodność z duchem języka polskiego 
zbawia przekład wartości literackiej. Mo ud 
wymienić szereg innych mniej poprawnych 
wysłowień, jak np. „monotonny tik(?) zegara“, 
„Tośny Śpiew rozbrylanca się rzęsiście*—są 
to jednak usterki, które sumienna korekta 
autorska usunęłaby z łatwością. 

Nic też nie straciłby zbiorek „Po dro- 
dze”, gdyby nie znalazły się w nim frag- 
menty z_nieskończonej baśni „Pokusa“—nie 


mówiącd nić abl o autorze, ani też o sa- 
mych sobie. 
Doskonalący się talent p. K. Glinki po- 


zwala żywić nadzieję, Że zakres jego twór- 
czości rozszerzy się i, PR rozieglejszy 
horyzont uczuć i myśli, a owoce A apii 
dziwie piękne i cenne. 


EE A 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
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Jak donoszą pisma petersbgrskie, koła urzę- 
dowe przyjęty uchwałą sejmu fiolandźkiego spekojnie. 
Ogłoszenia aktu o rozwiązaniu sejmu oczekują w tych 
dniach, przyczem podobno w akcie tym nie będzie ści- 
śle OZNACZONY termin zwołania nowego sejmu; kwestya 
dalszej polityki względem Finlandyi rozpatrywana bę- 
dzie dopiero w październiku. 


© «Birtow. Wiedomosti» donoszą o ódkrycin 
jakiego dokonał uczony francuski Bolek, który o 
Ra lat praenje w dziale manuskryptów francuskich 
itlioteki publicznej w Petersburgu, Oto odnalazł on 
wśród rękopisów, zabranych z biblioteki Załuskich 
z Warszawy, dwa nieznane sonety Racine'a. 


Preliminarz ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, złożony już Dumie Państwowej, zawiera ciekawe 
dane o pensyach, pobioranych przez dyplomatów rosyj- 
skich, akredytowanych przy dworach zagranieznych. 


7) 
Edward Paszkowski. 
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ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


Wolko już jest na dole... 

I znowu zagadka... 

We drzwiach hotelowych, wysiadłszy 
z powuzu, stoją dwie eleganckie damy — 
siostra hr. Kierdeja, pani Sewerynowa Doro- 
hostajska i o wiele młodsza, przystojna trzy- 
dziestoletnia blondynka, pani Wanda Na- 
reska... 

Wolko kłania się nizko. Jest to ukłon 
o wiele różny od tegó, jaki niedawno Klier- 
dejowi złożył. Tamten był zimny i prawie 
lekceważący, ten ma cechy uniżoności i sza- 
cunku... 

— Czy brat nasz przyjechał? 

— Jest... Czy jaśnie pani każe dać 
pokój... 

— Prosimy o dwa... I proszę hrabie- 
mu powiedzieć, żeśmy przyjechały... 

— Tam teraz jest pan Darkowski, — 
mówi Wolko, rzuciwszy okiem na ulicę i pa- 
trząc potem arcy badawczo w oczy Doroho- 
stajskiej. 

— Ach, Darkowski... 

— Mówiłam... zaczyna pani Wanda... 

— Laissez... przerywa Dorohostajska. 
Proszę nam dać dwa pokoje, a jak pan Dar- 
kowski wyjdzie, Wolko powie hrabiemu, že- 
śmy przyjechały.. 
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Więc po 75 tya. rb. pobierają rosyjscy posłowie: 
w Beriinis, Konstantynopolu, Londynie, Paryżu i Wic- 
dniu; po 60 tys. rb. — w Waszyngtonie, Madrycie i 
Rzymie; 50 tys. rb. — w Tokio; 45 tys rb. — w Pe- 
kinie; 37,5 tys. rb. — w Teheranie; po 30 tys. rb. — 
w Atenach, rukseli, Hasdze, Kepenhadze, Mohi 
i Sztokholmie; po 27 tys. rb. — w Bernie, Bukaresz- 
cie, Belgradzie, Lizbonie, Rio- de - Janeiro i Chry- 
styanii. 

© Wyższa komisya kolejowa ma się zająć w 
najbliższej przyszłości sprawą budowy nowych kolei. 
Plan budowy nowych linii został jnż w głównych zary- 
sach opracowany przez zarządzającego sprawami komi- 
syi, p. Kulżyńskiego. 

Zdaniem tego ostatniego, na pierwszym planie 
powinna być postawiona budowa takich linii, które 
przyczyuniłyby się do ułatwienia kolonizacyi Rosyi szya- 
tyckiej. Niezbędna jest także zə względów strate- 
gicznych budowa różnych linii kolejowych na Kau- 
kazie. 

Przeprowadzenin nowych linii w posiadłościach 
azyatyckich Rosyi powinno towarzyszyć zbudowanie 
linii magistralnych, które połączyłyby te prowincyć 
z ceniram Resyi — z Moskwą. Daiszy rozwój sieci 
kolejowej pożądany jest na północy pomiędzy Peters- 
burgiem, Wiatką i Archangielskiei, Ogółem, według 
obliczeń p. Kuiżyńskiego, należałoby na razie zbnudo- 
wać 13,558 wiorst nowych kolei, z których 3,140 A 
winien zbudować skarb, reszia zaś mogłaby być odda- 
na towarzystwom prywatny m. Na urzeczywistnienie 
tych wszystkich planów art będzie 314,000,000 rb. 

© Według darzch departamentu policyi, cgól- 
na liczba zesłańców polityczaych, wysłanych do odda- 
lonych gubernii Rosyi, wynosiła w dniu 1 maja r. b. 
10,972 osób, a mianowicie w obwodzie jakuckim  zaaj- 
duje się 331 polityczoych zesłańców, .w obwodzie za- 
bajkalskim — 61, w gub. ienisejskiej — 856, w tebol- 
skiej — 1,420, tomskiej—1. 783, archangiolskiej — 1.915, 
wołogodzkiej—-1, Ta permskiej—290. ołonieckiej--816 
i astrachańskiej —23 

Z zapomóg ai korzystało 10,80) zesłań- 
ców politycznych z żonami i 2,031 ich dzieci, w tej 
liczbie w Syberyi wschodniej — 1,129 osób, w 9-ciu 
guberniach Syberyi zachodoiej i w północnej Rosyi 
AE — 8,457 zasłańców politycznych, 1,014 ich 
an de 2,031 dzieci, w pozostałych guberniach — 200 ze- 
słańców. 

Z ogólnej liczby zesłańców politycznych, kcrzy- 
stających z zapomóg rządowych, 646 jest t.zw. <uprzy- 
wilejo wanych». 

W ciągu r. 1910—1911 liczba zasłańców politycz- 
nych, według przypuszczeń departamentu policyi, zmniej- 
szy się o jedną trzecią. 

© Ministerstwo marynarki opracowało podobno 
projekt przeniesienia portu wojennego z Sewastopola 
do Mikołajowa i pozostawienia tylko w Sewastopolu 
flotylii torpedowców. Wiadomość ta zaniepokoiła wielce 
sfery handlowe. Panuje przekonanie, że w rzezie urza- 
czywistnienia projektu port handlowy sewastopolski zu- 
pełnie upadnie. 

© Specyalna komisya pod przewodnictwem wi- 
oeminisira marynarki wiceadmirała Grigorowicza ukoń- 
czyła rózważanie zwróconego z rady ministrów projek- 
tu likwidacyi długów ministerstwa marynarki. Komi- 
sya uznała za możliwe zmniejszyć żądaną dla umorze- 
nia długów sumę z 27 milionów na 18 milionów. 
Zmniejszono głównie długi ministerstwa marynarki, 
zaciągnięte u Innych ministerstw, głównie w minister- 
stwia dróg i komunikacyi za przewóz ładunków. 


Bez maski. 


Nie msra na myśli bezmyślnych krzy- 
-į kaczy z zastępu, któremu  „Ziemszozyna* 
i „Ruskoje Znamia* przewodzi—krzykaczy, 
którzy hałasują, nie zdając sobie sprawy 
s rzucanych wyrazów i „czynią“, nie wie- 
dząc właściwie, co czynią... Tak zwana „re- 
zina* w dłoni į—jazda. Jeżeli nawet bratni 
łeb od niej potegpi, to także nie bieda. 

Ale inni.. 

Ci, którzy mają „głowe“... Naprzykład 
taki pan Mieńszykow, Szulgin i tak dalej 
w tym samym gatunku... 

Jaką oni mają twarz, kledy nie są na 
EUGTE przed słuchaczami, lub ozytelnika: 

ale we własnym gabinecie, to jest—sami 
z sobą Ie 

Bini taki pan „swoją* gazetę do ręki 
i czyta szereg nie artyknłów, ale „rapor- 
tów*, z których się dowiaduje, że jego 
„ľady“ odniosiy skutek i przyoblekły się 
w ciało, że jego „praca“ przynosi owoce, że 
jego „przestrogi“ znalazły posłuch, że jego 
„teorye* zdobywają sobie zwolenników, że 
życie całego państwa sunie w tym kierunku, 
do którego on źachęcał zawsze i wszędzie, 
kiedy przestawał być „z samym sobą“, 
a stawał przed forum... 

Ciekawem jest właśnie, co czuje taki|u 
pan, kiedy nie wygłasza, nie naucza, nie re- 
feruje, ale—myśli?... 

Niestety, jest to zagadka nierozwiązalna... 

Żadnego z tych panów, kiedy są sam 
na sam z sobą, wyobrazić sobie nie mogę... 
|Chyba że mają taką pamięć, która im po- 
zwala dowolnie o czynach już spełnionych 
zapominać. 


meene m 


Czarny Jegomość. 


Po załatwieniu się z obu paniami, Wol- 
kv na chwilę przysiada w swoim „gabine- 


cie“... i jest zadowolony... 

To pewno o Rudniów idzie... Niedawno 
umarła stara prezesowa Horska, a hr. Kier- 
dej i te panie, to najbliżsi jej krewni. Mie- 
szkający w Onpolu pan Stanisław Horski z Li- 
sowa i pan mecenas Horski, i pan Zygmunt 
Nałyński, to także jej krewni, ale dalsi... 

Wolko zurzuca sobie, że zbyt lekko 
traktował Kierdeja... 

Rudniów, to trzy tysiące dziesięcin 
ziemi... 

— Będzie za o0 znowu się procesować, 
uśmiecha się Wolko... Bo on nie wytrzyma... 


Jak on zawołał Darkowskiego, to już także 
coś znaczy... Będzie gwałt... 
Twarz Wolka poważnieje, bo to nië 


byle jaki interes. 

A w oficynie hotelowej odbywały się 
tymczasem narady... 

Po dużym pokoju, którego okna wy- 
chodziły na ogród, przechadzał się wolnym 
krokiem, założywszy w tył ręce, hr. Edmund 
Kierdej, mężczyzna lat nieokreślonych, szpa- 
kowaty, ubrany niedbale, nie mający w so- 
bie nic, coby go od zwykłych śmiertelników 
odróżniało. 


Na fotelu, przy stoła okrągłym, siedział 
pan Floryan Darkowski, pięćdziesięcioletni, 
chudy, z chorobliwym i chytrym wyrazem 
twarzy jegomość, ubrany niezmiernie sta- 
rannie, chociaż skromnie i bez błyskotek. 

— Niemożność szybkiego zatwierdzenia 
się w prawach spadkowych do Rudmiowa— 
to dla mnie... Et, co to gadać!... pan prze- 
cież znasz moje interesy... mówi poirytowa- 
nym głosem Kierdej, 


Posiedzenie Tady mlejskiej, 


Prócz kilku drobniejszych spraw, które nie za- 
jęły zbyt wiele czasu, rada miejska zajęła się głównie 
dwiema: budową koszax miejskich i przyłączeniem ka- 
nalizacyi. Pierwsza sprawa polega na tem, że sztab 
okręgu wojskowego nie zgadza się na wzniosienie ko- 
szar na Kureniówce, w miejscu przeznaczonem przez 
radę miejską i pragnie koszary mieć w pobliżu A 
mieścia, na Peczersku i t.zw. gruntach esplanado Ti 
które zamierza miastu na ten cel wydzierżawi 
bardzo nizkiej cenie. Dla miasta natomiast takie ros 
strzygnięcia kwestyi jest mniej pożądane. Po pierwsze, 
urządzając koszary na [Kureniówcs, rada przyczynia się 
do uporządkowania tej dzielnicy, albowiem wskutek 
zamięszkania tam oprócz wojsk licznych rodzin cfi- 
curskich ożywi ją znacznie, powtóre — dla miasta nie- 
ma interósu, posiadając rezerwy giuntowo, badować 
milienowe gmachy na ziemi dzierżawionej; po trzecie, 
grunta esplanadowe stanowią obecnie własność sporną 
i miasto, biorąc je w dzierżawę, do pewnego stornia 
rozwiązuje tę kwestyę na własną niekorzyść. Z togo 
też powodu, pomimo kategorycznej odmowy okręgu 
wojskowego zgody swej na budową koszar na Kure- 
niówce, uchwalone jesacze raz postarać się wejść w po- 
rozumienie z okręgiem wojskowym iw tym celu wybra- 
uo komisyę, składsjącą się z pp. Slusarewskiego, Brał- 
nikowa i Jozefiego, upoważnisjąc ją do pertraktacji. 
W czasie dyskusyi wyjątok stanowił p. Płachow, który 
doradzał zgodzić się na żądanie okręgu wójskowego. 

Sprawę kanalizacyi refórował członok zarządu 
miejskiego p. Kich. W czasie przeprowadzenia kana- 
lizacyi niektóre części kolektora zostały uznare przez 
komisyo kanalizacyjne badowlaną i Kontrolującą roboty 
za dobre, w innych obie komisyo wynalazły pewno nie- 
dokładności; co do pozostałych miała miejsco różnica 
zdań: komisya kontrolująca znalazła w nich usterki, 
budowlana gotowa je przyjąć tez zastrzeżeń, Nastep- 
nie zachodziła kwestya — kiody należy przyjąć kole: 
ktor—natychmiast, czy teź po usunięcin wszystkich 
niedokładności, t. j. niej więcej za rok. Ponioważ 
z dysknsyi okazało Się, Żż6 odroczenie oksploatacyi ka- 
nalizacyi na rok pociągnie za sobą zbyt znaczne Toz- 
chody dla włeścicieli kamienic, za sprawność zaś ko- 
lektora odpowiedzialny jest budowniczy jej, p. Harris, 
który obowiązany jest usunąć wszystkie defekty, bez 
względn na trudności, zachodząca przy poprawianiu 
kolektora w czasie jego funkcyonowania, uchwalono 
niezwłocznie przystąpić do eksploatacyi kanalizacji. 
Co do niedokładności — uchwalono wybrać specyalną 
komisję, która ma się ząznsjomić ze wszystkiemi uster- 
kami, wskazanemi przez komisy% i takiemi, które zo- 
staną spostrzeżone w czasie eksploatacyi, i nastąpnie 
"sma od przedsiębiorcy usunięcia ich, 

Na miejsc wyjeżdżającego z Kijowa p, Turcza- 
ninowa wybrano jednogłośnie na przedstawiciela mia- 
a w radzie kolegium Pawia Galagana p. Stradom- 
skiego. 


p O O "IE E e) 
2, a nie 3 pażdziernika. 
Taką jest data wyborów do Rady 
Państwa w Żytomierzu. 

Podawaliśmy kilkakrotnie w „Dzienni- 
ku Kijowskim* terminy wyborów do Rady 
Państwa, czerpiąc wiadomości z najkompe- 
tentniejszego źródła. 

_ Otóż okazuje się, że data wyborów w 
Żytomierzu została nam mylnie podaną. 
Wybory w Żytomierzu odbędą się | 
d. 2 października, 
a nie 3-go, jak podawaliśmy. 

Zwracamy na to uwagę wyborców i 

wszystkich zaintereso wanych. 


| ||" " m O ny SM 
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BiM 
Dziė 17 (30) Stygmatów św. Franciszka. 
Jutro 18 (1) Jozefa W. 
Wschód słońca goór. 5 m. 57. 
Zachod słońca godz; 5 m. .44 
Dīngsso ścia godz. 11 m, 47. 


— Z T:wa dobroczynności. W tę nie- 
dzielę, dn. 19 września r. b., jako w roczni- 
cę założenia T-wa dobroczynności, w tutej- 
szym kościele parafialnym S-go Aleksandra 
o godzinie 10-ej zrana przed ołtarzem Najśw. 
Matki Boskiej odbędzie się uroczyste nabo- 
żeństwo, na które Zarząd T-wa dobr. naj- 
poza z z AR» p. p. Kuratorki, p. p. 

uratorów, Członków Tow. i osoby wspiera- 
ne przeż instytucye T-wa. 

— Wyścigi cyklistów.  Zapowiedziana 
wyścigi 50-wiorstowe cyklistów P. T. G. od- 
będą się w niedzielę d. 19 b. m. nie na szo- 
sie Browarskiej. jak to na razie zamierzano, 
lecz na szosie Żytomierskiej. Zmiana ta na- 
stąpiła wskutek złego stanu szosy czernihow- 


ścią ze względu na łatwiejszą komunikacyę 
między miastem a startem wyścigowym za 
pomocą tramwaju Światoszyńskiego. Wy- 
ścigi rozpoczną się o godz. 1-ej, start przy 
stacyi Borszezagówka, półmetek — o kilka 
wiorst za MHurowszczyzną. Punkt zborny 
dla kolarzy ostatnia stacya w Światoszynie 
o godz. 12-ej. 

— Kampania przedwyborcza. W tych 
dniach w cyrkule bulwarowym odbyło się 
zebranie wyborców w celu „zlania się w ro- 
syjską partyę nacyonalistyczną porządku 
miejskiego i państwowego.“ Zebranie od- 
było się w mieszkaniu d-ra Uspienskiego i 
nosiło charakter konspiracyjny. Zebrało się 
dwudziestu kilku wyborców, w tej liczbie i 
teraźniejst radni, przewodniczył d-r. Uspien- 
skij. Wszystkim mówcom za temat posłu- 
żyła krytyka działalności teraźniejszej rady. 
W końcu zebrania wymieniono kilka kan- 
dydatur na nowych radnych. Charaktery- 
styczny jest fakt, że pominiętym przy tem 
został radny cyrk. bulwarowego p. Sierenko, 
znany Z tego, ża w ciągu 4-lacia bieżącego 
wraz z p. Eksterem nie opuścił ani jednego 
posiedzenia. 

— Sprawdzanie zażaleń. Wczoraj pod 
prz rzewodnictwem prezydenta miasta p. Dja- 

owa i przy udziale miejskiego doradcy pra- 
wnego, p. Krainskiego, zarząd miejski roz- 
patrywał skargi wyborców na niedokładno- 
ści, popełnione przy ukiadaniu list wybor- 
ców miejskich. Ogółem złożono 36 skarg. 
Nawiasem można zaznaczyć, że listy są uło- 
żone dość niedbale, z wielu błędami. 

Rozpatrzono "skargi, dotycząca cyrku- 
łów pałacowego, bulwarowego 1 Sołomenki. 
Niektóre ze skarg zostały uwzględnione. 

— Z uniwersytetu. Przenoszenie stu- 
dentów ż jednego fakultetu na drugi rozpo- 
cznie się dn. 25 września, przyczóm na I 
kurs medycznego fakultetu—tylko w wyjąt- 
kowych wypadkach i nia inaczej, jak za ze- 
zwoleniem fakultetu i zarządu uniwersytetu. 

Jutro będzie ukończone przyjmowanie 
studentów, przechodzących z innych uniwer- 
sytetów, a w ponłodziaiek dn. 20 września 
zamierzono zaltczyć około 100 byłych stu- 
dentów kijowskiego uniwersytetu, którzy 
mają wszystkie dokumenty w zupełnym po- 
rządku. 

Wszystkie podania byłych studentów 
kijowskiego uniwersytetu i studentów, prze- 
chodzących z innych uniwersytetów, nade- 
słane po dn. 15 września, rozpatrywane nie 
będą. 

-— Przyjmowanie żydów do uniwersy- 
tetu. Dnia 15 września rozpoczęto przyjmo- 
wanie żydów do uniwersytetu kijowskiego. 
Uchylono 170 próśb, z tych 42 podane przez 
osoby, należące do innych okręgów nauko- 
wych, bez względu na to, czy skończyły 0- 
ne gimnazya z medalami. Zə stu podań 
pozostałych tymczasem uwzględniono 28. 

Dotychczas niewiadomo, ilu ich ogółem 
będzie przyjętych, zależeć to będzie licz- 
by przyjętych chrześcijan. Ponieważ liczba 
tych ostatnich nie przewyższy prawdopo: 
dobniea 750 — żydów więc przyjmą najwyżej 
75 (10% od liczby ogólnej). 

— Z kijowskiego T-wa rolniczego. 
d. 21 b. m. o godz. 8-ej wieczorem w loka- 
lu prezesa kijowskiego T-wa rolniczego; p. 
J. Dawydowa (Rejtarska 18 m. 2), odbędzie 
się zebranie rady T-wa. Na zebraniu zosta- 
nie złożone sprawozdanie ze zjazdu przed- 
stawicieli T-w rolniczych w czasie wystawy 
humańskiej w sprawie skoordynowania dzia- 
łalności wszystkich Tow. w kraju Południo- 
wo-Zachodnim oraz będzie odczytany refe- 
rat w sprawie organizacyi sekcyi gorzelanej 
przy kijowskiam T-wie rolniczem. Resztę 
programu wypełnią sprawy bieżące. 

— W sprawie przejazdu kolejami ducho- 
wieństwa. Zarząd Kolei Połud.-Zachod. otrzy- 
mał z ministerstwa komunikacyi okólnik, 
wyjaśniający, że osoby duchowne wszystkich 
wyznań chrześcijańskich przy przejazdach 
kolejami na wezwanie kolejowoów w eelu 
pełnienia swych obowiązków kapłańskich 
korzystają z prawa bezpłatnej jazdy; du: 
ohowni, pobierający od kolei pensyę, korzy- 
stają z tego prawa wraz z członkami swych 
rodzin na zasadzie ogólnych przepisów o bl- 
letach bezpłatnych; duchowni zaś, nie po 
biərający pensyi, otrzymują jednorazowe lu 
oczna bllety wolnej jazdy w pewnych re- 


skiej i jest dla publiczności z wielką korzy- | jonach. 


— Znam i dia tego powiadam — miej- 
my się na baczności, spokojnie replikuje 
Darkowski. Wobec niebezpieczeństwa na 
wszystko musimy być przygotowani... 

— Jakie tam u licha niebezpieczeń- 
stwo?... 

— Testament... 

— Gdzież on jest ten testament?... 

— Gdybym wiedział, to bym go panu 
sprzedał, odpowiada Darkowski głosem tak 
zimnym, że nawet Kierdej uczuwa, jak gdy- 
by mróz na plecach i, nie przestając cho- 
dzić, ostrym błyskiem swoich ruchliwych o- 
czu obrzuca chudą, lecz dziwnie jakoś silną 
postać adwokata... 


— Ja nie wiem — gdzie, ale wiem, że 
jest... powtarza Darkowski. I wiem, że na 
mocy tego testamentu hrabia i siostry hra- 


biego, to jest prawni spadkobiercy, Żadnych 
absolutnie praw do Rudniowa nie posia- 
dacie... 

— Zadnych!..—podkreśił. 

Kierdej ponownie uczuł mróz w ko- 
ściąch... 

— Więc kto?... spytał cicho... 

— Mówiłem już o tem panu. Pański 
kuzyn, Nałyński, i dawna wychowanka mar. 
szałkowej, Rodysówna... 

— Psia krew!... zaklął hrabia. 

— Łajania nia pomogą... A kto wie, 
czy nie zbliża się chwilą krytyczna i dla 
tego właśnie zawezwałem hrabiego telegra- 
ficznie. 

— Czy co nowego?... pyta Kierdej gło- 
sem, w którym brzmiałoby przerażenie, gdy- 
by go nadludzkim wysiłkiem, gdzieś we 
wnętrzu własnem nie zdusił... 

— Dużo. Widzi hrabia, ja zawsze 


wszystko staram się widzieć, co dla mego 
interesu jest potrzebne. Otóż testament, 
który gdzieś jest ukryty, nie byłby dla nas, 
a raczej nie był dla nas dotąd niebezpiecz: 
ny, bo nikt się takim przypuszczałnym te- 
stamentem nie interesował... Pan Nałyński, 
główny spadkobierca, jak wiadomo, resztki 
już swego organizmu przełajdacza i w tych 
dniach wyjeżdża, a raczej w tych dniach 
miał wyjechać zagranicę, skądby już pra- 
wdopodobnie nie wrócił. A Rodysówna... 


— Skąd u dyabła w tym testamencie 
Rodysówna?... 

— Widzi hrabia, Rodysówna była wy- 
chowanką macochy pana Stanisława a zony 
pana marszałka Januarego Horskiego, która, 
jak wiadomo, była rodzoną siostrą prezeso- 
wej, bo obie z domu Kierdejówny wyszły 
w swoim czasie za dwóch braći Horskiob... 
No a marszałkowa podobno w niejednem 
względam swojej wychowanicy zgrzeszyła... 
Więc aby grzech siostry PE Bogiem 
zmazać... 

— Spiewaj 
Kierdej. 

— Otóż mamy Rodysównę... Ta jeszcze 
wczoraj nie była niebezpieczną, ale w naj- 
krótszym czasie na łeb nam się zwalit.. To 
pewne. Widzi hrabia, Rodysówny już wła- 
ściwie niema... Niema nawet pani fpohor- 
skiej, ale jest ona w trzeciej niejako prze- 
mianie, jako Malicka, i ód kilku miesięcy 
mieszka w Onpoli... 

Kierdej widocznie się zmieszał... 

— Że ona mieszka w Onpolu, to dla 
nas także nie straszne, ciągnie dalej Dar- 
kowski, bo i jej do głowy nie przychodzą 
jakieś zapisy.. A dlu nas niebezpiecznem 


pan dalej... — przerywa 
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— W żeńskim instytucie medycznym. O- 
negdaj zakończono obrachunek podań, zło- 
żonych w roku bieżącym do instytutu me- 
dycznego. Na 1-szy kurs złożono 602 podań, 
na 2-1—58, na 3-—106, na 4-y—20, a na 
5-y—7; razem zatem złożono 793 podań, pra- 
wie dwa razy tyle, niż w roku zeszłym. 
Z kobiet, które podały prcśby na kurs pier- 
wszy—420 mają atestaty z ogólnym stopniem 
4 i więcej; z tych 100 posiadają złote meda- 
le, 75—srebrne. Rezultaty przyjęcia będą 
ogłoszone d. 20 września. 

— Sprawy tramwajowa. Jak to poda- 
waliśmy przed paru dniami, zarząd T-wa 
tramwajowego zakomunikował prezydentowi 
miasta, że składa z siebie odpowiedzialność 
za nieszczęśliwe wypadki, które mogą mieć 
miejsce wskutek krążenia : elektrowozów po 
niewłaściwym torze na Kreszczatyku. Wczo- 
raj pe miejski rozpatrzył deklaracyę po- 

wyższą i przyszedł do wniosku, że T-wo o- 
bowiązane jest zachować wszystkie środki 
oatrożności i stosownie do umowy na niem 
leży odpowiedzialność za ruch tramwajowy, 
której nie może ono złożyć na nikogo, tem- 
bardziej, ża stosownie do tej samej umowy 
w razie zawieszenia ruchu po jednoj z linii 
tramwajowych T-wu przysługuje prawo u. 
rządzenia na jaj miejsce odnogi okólnej. 

— Samswola. Zarząd T-wa tramwajo- 
wego, pragnąc przywrócić ruch tramwajowy 
na Kreszczatyku, pomimo zarządu miejskie- 
go, polecił swym urzędnikom uprzątnąć tor 
i d. 15 b. m. puścił po zamkniętych liniach 
elektrowozy. Z połecenia zarządu miejskie- 
go ruch przerwano. Wczoraj ae e, się 
ta sama historya, przyczem To otnicy T-wa, 
oczyszczając tor, zrzucali kamienie do ro- 
wów, W tórych układa się obecnie kolektor 
kanalizacyjny. Ruch na wszystkich liniach 
odbywał się w ciągu całego dnia. Wczoraj 
prozydent miasta zwrócił sią do policmej- 
stra kijowskiego z prośbą o zawieszenie ru- 
chu tramwajowego w tej części Kreszczaty- 
ku, gdzie prowadzone są roboty kanaliza- 
cyjne. 

- — Wywóz i zapasy cukru. Według da- 
nych wszechrosyjskiego związku cukrowni- 
ków, w ciągu lipca wywieziono zagranicę z 
Rosyi 40,411 pudów kryształu i 132,277 po 
dów rafinady; ogółem wywieziono cukru 
172,688 pudów. 

Od d. 1 września 1909 r. przez wszyst- 
kie komory celne wywieziono zagranicę i do 
Finlandyi 3,050,107 pud. rafinady i 1,900, 
pud. kryształu, czyli ogółam 5,010,650 pud. 
cukru rosyjekiigo, 

Według danych głównego zarządu po- 
datków pośrednich i rządowej sprzedaży 
trunków na dzień 1 września, w cukrow- 
niach-rafineryach i cukrowniach zapasy kry- 
ształu wynosiły 106,191 pudów, rafinady — 
1,257,062 pud; w rafineryach — kryształu 
168, 780 pud. i rafinady 1,636,961 pud. 

Na 


— Lokale cyrkułów policyjnych. 
skutek raportu komisyi pod przewodnictwem 
członka stałego kijowskiego zarządu do 
spraw miejskich, Jaroszewskiego, która w 
zeszłym tygodniu oglądała lokala cyrkułów 
policyjnych padolskiego i starokijowskiego, 
ubernator wczoraj zwrócił sią do zarządu 
remonstracyą, Że należy 
niezwłocznie -odrestaurować cyrkuł sta- 
rokijowski. Lokal cyrkułu  padolskiego 
komisya również uznała za zupełnie niezd at- 
ny do dalszego użytku. 

— Rozporządzenie Kuratora. Kurator 
kijowskiego okręgu naukowego zabronił u- 
czniom średnich zakładów naukowych uczę. 
szczać do sal „Scating R'ng'u*, urządzonego 
w ogrodzie „Chateau des flours“. 


— Defraudacya. Wozoraj kijowski sąd 
ąkrągowy przy udziale sędziów przysięgłych 
rozpatrywał sprawę b. agenta sprzedaży cu- 
kru oukrownt Aleksandrowskiej, Nauma Lu- 
barskiego, oskarżonego o dəfraudacyę pie- 
niędzy, należących do Towarzystwa wzmian- 
kewanej cukrowni, w sumie 23 tys. rb. 

Po wysłuchaniu sprawy sąd przysięg- 
łych uniewtnnił Lubarskiego. 

— W sprawie kanalizacyi. P. Horodec- 
ki zaproponował miasiu użyć do kolektora 
przy Bibikowskim Bulwarze rur surcwco- 
wych zamiast wymaganych w umowie garn- 
carskich, wobec tego, że gruat w tem miej- 
scu ulicy stanowią płaski ruchome, przy 
których potrzebny jest specyalnie mocny 
materyał. Jednocześnie p. EA > 


miejskiego z 


jest — szperanie, poszukiwania, wywiady 
et caetera... Ale w sprawę dyabeł się wmie- 
szał.. Jej męża posadzili do kozy, na ratu- 
nek przyleciał jakiś narwaniec z Warszawy, 
był już u Nałyńskiego, który kiedyś w Rò- 
dysównie się kochał, i co najgorsze, skapto- 
wał dla sprawy mecenasa Horskiego. 

— Tego to pan kochasz!.. uśmiecha 
się szyderczo Kierdej. 

— Czy ja go kocham, czy nie kocham, 
to moja rzecz... Ale właśnie pan Horski 
i tylko on może cały interes zgubić... Że 
się weźmie do tego z wrodzonym sobie „za- 
pałem*, to pewna... A jeżeli zacznie bardzo 
gorliwie szpórać, to najprawdopodobniej, a 
nawet na pewno, na testament albo na nit- 
kę do testamentu prowadzącą się natknie. 

Zamiłkii. 

Kierdej znowu po pokoju, założywszy 
w tyi ręce, miarowym krokiem chodził. 
A Darkowski, poprawiając od czasu do cza- 
su charakterystycznym a chronicznym ru- 
chem _ kamizelkę na piersiach, palił papie- 
rosa 1 bacznie studyował twarz chodzą- 
cego. 

— Więc co mamy robić?.. — pyta 
wreszcie Kierdej, którego czoło i cały wy- 
raz twarzy zdradzają myśl naprężoną. 

Po twarzy Darkowskiego przebiega lek- 
ki, zaledwie dostrzegalny uśmiech... 

— Trzeba mecenasowi Horskiemu w 
szperaniu przeszkodzić... Trzeba jego umysł 
czem innem zająć... Trzeba jego myśl, że 
tak powiem, praktyczną na inne tory zwró- 
cić... 

F (D. c. n.) 
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podniesieuia kosztorysu. Zsrząd miejski |ustępy trudnej, psychologicznie dość szom-|tin* ogiasza telegram z Bukaresztu, wedlug , Wiedeń, — Aehrentbal w towarzystwie 
odrzucił projekt p. Iorodeckiego, twierdząc, | piikowancj roli Marty udaiy się artyslce którego rząd rumuński czyni przygotowania Telegramy z radcy S:pari wyjechał do Turynn. 


Londyn.—Ogłoszono w gazetach emisyę 


że nie żywi żadnych wątpliwości co do od-| wybornie (np. scena przepowiedni u Goiicy- |vospieszne do zorganizowania wojennej ilo- 


porności rur garncarskich. nn), miejscami jednak w śpiewie joj przeb!-|ty na morzu Czarnem. „Matin“ sądzi, że onde tasn 4 i pół proc. pożyczki rosyjskiej w kwocie 
— W sprawie autobusów. Wczoraj ko-|jało niewłaściwe zabarwienie brzmienia. Nie | posiadanie silnej floty wojennej jest jednym OE "R 9,431,667 rb. 4. 
misya prawników zakończyła redagowanie | można, np., okraszać namiętnością timbre'ujz najważniejszych warunków, jakie stawia Nowy poseł. Wiedeń—Na mocy rozporządzenia mini- 


steryów spraw wewnętrznych, przemysłu, 

handlu i skarbu wzbroniono importu i 

tranzytu niektórych towarów z Rosyl. 
Berlin. — Stwierdzonem zostało, że w 


projektu umowy między miastem a T-wem 
autobusów i autolaksometrów. Po powtór- 
nem zrewidowaniu projektu zostanie on od- 
dany do zatwierdzenia rady miejskiej w cza- 


tych zdań muzycznych, w których panuje| Rumunii nowa Konwencya wojskowa z sem A 4 
wyłącznie ekstaza religijna, jak również nie|Turcyą. - l a = isan O i Ti AEA e den 
można dopuszżzać się przydługich fermat w Atoli sam fakt konwencji jest jeszcze| odłamu robotników narodowych 
scenie finałowej; kwalifikują się one do du- |niepewny, zaprzeczają mu przynajmniej dy- i 


sie bieżącej jeszcze sesyi. vtu Radamesa i Aidy, ale, zaowóż powtórzę, |plomaci rumuńscy. Nowe pismo. liczbie 12 zaaresztowanych osób podczas roz- 
— Cholera. W dniu wczorajszym nie|nie do realistycznogo dramatu muzycznego. „Tygrysica“. Na kongresie w Magde- Kamieniec-Podolski. — Ukazał się pierw łe a EZ znajduje się 9 secyalnych 
; 5 "3 i " |demokratów. 


Zresztą fermaty te są w znacznej mierze|burgu p. Róża Luesemburg, zwana „tygry- s s 
wynikiem sposobu dyrygowania nowego ke-|sicą* niemieckich socyalistów, wywołała I ee sky, INTE 
pelmistrza opery p. Ssteizberga, o którym |scenę karczemną. Przewodniczący udziela| Redaktorem nowego |. jett niejaki 
również słów kilka mara do powiedzenia.  |jej tylko 10 minut na przemówienie. Tego Pleskij f "> J x 
W publiczności, a nawet fachowo wy:|oyło za mało i dla kcbiecej i dla gocyali- j 3 
kształeonej jej cząstce, dawało się zauważyć | a a Je. a dg Sprawa kasyerów. 
wielkie zadowolenie, a nuweż zachwyt, wy:|czyła, Że zalędwia zaczęła swa wywody. Nie =. A 
wolany pierwszym występem p. Szteinberga. |pomogły trzykrotne wezwania, nie pomógł M eue e, Posę. 
Dużo mówione o subtelności wykonania, o|dzwonek przewodniczącego. Dodawaiy tyl- dy kasyerów w tr. Sai rszawskim 
wielu interesujących szczegółach, wydoby-|ko ostrogi „tygrysicy*. Wreszcie wdali się| obsadzone zostan ke Sako Warszaw- 
tych jego rętą z orkiestry i chórów. 'Tak,|w to słuchacze i Ściągaęli przemocą z estra- skiego związku dw ak 0 A 
ale jakiego rodzaju były te „subtolności”,|dy mówczynię, która wywijała pięściami i 80. 
z mp 10997 odj o zdaniem, wcale n Ku: w si e a RE W sprawie ziemstw w gub. zachodnich. 
die wątpię, iż w starym repertuarze, a i w ożyczka turecka. Turcy nie mogą w 474 ; 
nowym specyficznie „operowym“ podobna|żaden sposób zaciągnąć pożyczki. „Matin“ podrywa w aja poi EWIE galo R 
subtelność, która wydaje mi się jedynia |pisze, że wielki wezyr, Hakki basza, rozpo-| wą o wprowadzeniu Amay = kamięch 
efektownością (np. nagłe kantrasty dyriami- |czął znowu rokowania z bankiem otomań- |zachodnich zostanie cdłożone H czas nie- 
ki), popłaca ogromnie, ale dzieło Musorg-js4im, który ofiarował korzystne werunki u-|określony. Jako przycz nę zwłoki nważać 
skiego wymaga czegoś więcej. Orkiestra, | dzielenia pożyczki. należy fakt, że AEE spraw wew- 
w której ześrodzowują się tu wszystkie Natomiast z Wiednia donoszą, że W|nętrznych nie zdążyło jeszcze u +4 dkować 
psychiczne i nastrojowe lejtmotywy, domaga |powrocie z Paryża przybył tutaj wielki we- materyału a 0 któr ozn 
się kierownika, zdolnego odczuć całokształt |zyr i cdbył naradę z ministrem hr. Aehren- | został w celu A stojacy fonini 
tego, co się odbywa w powierzonym mu ze: |thalem. Wielki wezyr powiedzłał, że sym- | wego ludności, zamieszkujących Eb zacho- 
spole, do charakterystyk osób czynnych ak Tareyi dla tójprzymiera utrudniają | dni oraz podziału włśsności Ziemskiej 0- 
włącznie. Nic podobnego w wykonaniu p. | Turcyi zaciągnięcie pożyczki w Paryżu, ale| dług kodów. Za pomocą tych dan Rh 
Szt. niv zauważyłem, niektóre ustępy (np. | wyraził nadzieję, że uda się możó zaciąg: |rzaq pragnie udowodnić, że db o ke 
charakterystyka ks. Chowańskiego w pierw-|nąć pożyczkę w Wiednin i w Berlinie. wagę polaków w przysztych wach nie 


zaregestrowano anl! jednego wypadku ohole- 
ry, ani też choleryny. Cyfry zasłabnięć na 
cholerę (1205) i śmierci (460) pozostają te 
same. 


OSOBISTE. 

— Dowiadujemy się, że obecnie zamie- 
szkał w Kijowie artysta-malarz p. J. Sewe- 
ryn, uczeń prof. Stanisławskiego, stypen- 
dysta akademii krakowskiej w Paryżu i 
Rzymie. À 

— Wezoraj zrana powrócił z wyjazdu 
w sprawach służbowych do powiatu lipo- 
wieckiego gubernator kijowski szambelan 
Giers. 

_— KRADZIEŻE. Dnia 15-go września w nocy 
złodziejo ograbili mieszkanie nieobtcnej Trehińskiej 
(M.-Błagowieszczeńska 46). Przy Włodzimierakiej Nr 74 
zrabowano z inicszkania krawca Czertka kilka nbrań, 
Przy ul. Basejnej Nr 6 złodziaje wysamawszy drzwi 
okradli Petriczenkę, Na rynku Trcickim okradziono 
Malickiego. Na cTołnuczce» skradziono Zajcewowi 
zegarok. Złodziejkę Sawonkową ujęto. Na zjeździe 
Wozniesicńskim za pomacą podrzeconego woreczka zra- 
howano Ajwesowi pieniądze. Jedcsgo za złoczyńców 
zdołano DJĄĆ. 

— W$SCIERŁY PIES, Oaegdaj na nlicy Jur- 
kowskiej stójkowy wystrzałem z rewolweru zabił wście- 
kł:go psa. 


Berlin.— Wieczorem komunikacya z re- 
jonem Moabitu zostałą przerwana. Wydano 
rozkaz, aby wszystkie okna były zamknięte. 
Mimo to w pięciu miejscach przyszło do 
starcia—raniono i aresztowano kilka osób. 
O godz. 9-ej wieczorem tłum zaczął się co- 
fać w głąb Moabitu. W pewnej miejscowo: 
ści tłum zaczął rzucać kamieniami — poli- 
cyanci użyli szabel. Do szpitala odwieziono 
30 rannych. 

Tulon. — Przybyła tu pod dowództwem 
admirała Mańkowskiego eskadra rosyjska, 
składająca się ze statków: „Cesarewicr*, 
„Bogatyr*, „Ruryk“ i „Admirał Makarow*. 
Pancernik „Sława* na parę miesięcy zosta- 
nie wprowadzony do doku. Uczniowie szko- 
ły marynarskiej przeniesieni zostali na okrę- 
ty eskadry generała Mańkowsklego, która 
Wyrusza Za 3 dni z Tulonu. 

Melbourńe (Australia). Miejscowa gszeta 
„Edge“ drukuje rozmowę z poddanym rosyj- 
skim Wiczmanem, którego podejrzewają 0 za- 
bicie Ejsmonda z Archangieiska. Wiezman 
twierdzi, że razem z Ejsmondem położyli 
się na brzegu rzeki Darling i zasnęli. Gdy 
Wiczman budził się, Ejsmonda nie było 


— POŻARY. W środą wieczorem z niewiado.|SZ5m akcie) przepądły bez sladu. Są to Protest Japonii.  Wedłag informacji|, już przy nim. k 
mej przyczyny wybuchł ad l Roa a braki, któro nie dadzą sią okupić nawet|pism nowojorskich, Japonia zamierza zapro- j Mones Saratoga. — Na wniosek Roosevelta, re- 
Tw S e r klor waj” do Szczętu drewniany | bardso ładnem crescendo i diminuendo, lub |testować przeciwko projektowi Stanów Zled- Ządanie „Ziemszczyny”. publiyanie na stanowisko gubernatora stanu 
U A Z e J. ` ar i A i 4 e T L S 5 A J à hi jA. € »je = 
—  Wezoraj około godziny. T-6l wioczo- fermatą “i M ek Ef „żę or A on ch ufortyfikowania kanału panam Petersbury.— „Ziemszczyna” żąda, ażeby Eu orl WI doza 0 = k. 
rem wszczął się požar szopy w sadybie Nr 20 przyj kiestry nie była należycie skoordynowaną ze ego. f rząd wysłał na Syberyę najbardziej zapalo- | -> ego z powodu a w na aiesumien 
zaułku Michejłowskim. Szopa spłonęła. śpiewem. Dalsze występy p. Szt. wykażą, Zdaniem Japonii, Kanał powinien po- ność trustu cukrowego. 


o ile wypowiedziane tu zdanie jest trafne. |zostać neutralny, gdyż nie można pozwolić, a RE rel finlandzkich; gdyż tam—zda: 


Co sią dotyczy rsżyseryi, to w sez.|aby komunixacya pomiędzy eceanami mo: 
nin. sztuka zyskuła na świetności wystawie- gta Ts w pewnej dogodnej dla Ameryki Sprostowanie Dubrowina. 
nia (oczywiścig nie mam na myśli bałetu, |ehwili przerwana. P 3 ; , 
znajdującego s'ę w stanie opłakanym). Ale Koleje chińskie. Chiński wice-król Muk- gazety anna; a (sk A = E 
tolerancya rcżysora względem „figla* p.|denu, jak donosi „Borl, Loc. Anz.“, rozpo-| Rje pierze wcale udziału w odbywającym 
Brajnina, oraz to „tabieau* w końcu aktu|czął rokowania z syndykatem bankierów a- się cbecnie w Kijowie zjeździe z. n. r 
2 glego, podczas którego aktorzy zmuszeni | merykańskich o pożyczkę dwudziestomiiio- ; dk. 
są przez czas dłuższy zachować nienaturalnie |nową na budowę kolei żelaznej. 
zastygłe pczy, na pochwaią nie zasługują. W Hiszpanii. Rząd hiszpański zniósł 
Kurtyna powinna zapaść się szybko. Reszty|stan oblężenia w Bilbao i przywrócił zawie- 
dopowie — muzyka. W. T. szone gwearancya konstytucyjne. 
SPE Z Grecyi. Uwaga xół politycznych jest 
gon Keane r RAPA E Niemleszajew posłem do Rady Państwa. 
anku narośowego, Valaoritisa, którego kró Petersburg—W „N į 
= ow. Wrem.* znowu 
SN i a | Y Soui EAC” 2201 : ukazała się wiadomość o mianowaniu Niemie- 
Józefy Ciastonówuy, którą bozprawnie i bez żadnego] | PAOFIUS W b 4 Jeszcze, nie owe »0-|szajewa posłem do Rady Państwa. Stano- 
właściwie stoszuego powcdu trzymano przez ośm mie-| wiem, czy zdołałby otrzymać większośś gło- | w;sko Niemieszajewa ma objąć Kozyriew 
sięcy w więzieniu policyjnom na szlezwiekiej wyspie|sów. Nierozstrzygniętą jest również jeszcze JĄ J í 
mao = + RAZA, GRE EE. kwestya, czy ministerstwo Dragumis3 po- Różne. 
echem w prasto nietylko niomiecziej ale i satranicz | Zostanie u steru jpo ostatecznem ukonsty- 1 Ą 
noj i prawdopodobnie jedynie dzięki tema, władze pru- | isa : l Patersburg.—Na posiedzeniu głównego 
skie zdocydoweły się Gbocnie na rozpatrzenie sprawy | 'UOwaniu się izby, czy też ustąpi. zarządu związku narodu rosyjskiego odczy- 
i wypnszczenie na wolność miewinnio więzionej. W Manewry fisty francuskiej. Manewry tano sprawozdanie zo spraw bieżących zwie 
przeciwnym razie Józefa Ciastonówna nio  opaściłaby | [loty fruncuskiej na Atlantyku nabierają k 20 = pr ący qz- 
może więzienia čo kon a życia. = zdobył się na- wielkiego znaczenia nietylko ze względu ha u. Ze sprawozdania wideć, że kasa związ- 
wot na oświadczenie, że w tym wypadku zaszła «poża- A 5 p y BAGU NA| py jest pustą, wobec czego wszelka dzia- 
łowania godna pomyłka». Kwostją joat teraz, czy wła- |SWoje rozmiary, lecz również z powodu, Że|jajnogć iest niemożliwą 
dza pruska wysnuje z tej pomyłki A pó. wnioski | odbywają się w obecności prezesa ministrów, Petersburg. — Znamia* z Zk 
i wynagrodzi chocat maaac tylko biednaj dztow- | Brianda, który już uczestniczył w manewrach =iibom niż dotscl, 2 s każ 7] i yz 
Gzyniopuszsadgodia oiir zra aa „„„.|lądowych w Normandyl. -Nigdy jeszcze za|o, aiet anga go CZAS OZUJNORC A 3. ECZONO 
— Sprawa hr. Ronikiera. Drobiazgowo prowadzo- +„4.„|78 tajnemt organizacjami robotniczemi. 
ne śledatwo w głeśnaj sprawie Bogdana hr. Ronikiora, trzeciej Rzeczypospolitej prezydent ministrów Jałta.—Dumbadze zauresztował pewn 
oskarżonego o zabójstwo bwego szwagra, ucznia Chrza- |nie okazał tak wyjątkowego zainteresowania | „go roby czakowoćdz Jt =) 6 
nowskiego, szybkim krokiem zbliża się ku końcowi. |się sprawami wojskowość Q, przyDyżą do Jaity, za palenie 
Zachowanie się oskarżonego od chwili, w której przed Nowe niepokoje w Marokko. Naczeln w obrębie podwórza cerkiewnegy. 
kilku tygodniami poruszona została kwestya jego po; p a: 5 y 3 
ezytalności, nie uległo zadnej zmianie i nacechowana | WÓdz armii francuskiej w Marokko, generał (Od Agencyt Petersburskiej). 
Petersburg. — Z powodu złej pogudy 
wzloty wczoraj nie sg) Się. 


Berlin. — Podczas onegdajszych starć 
ulicznych w Moabicie 78 osoby zostały po- 
ważnie zranione; 5 osób odwieziono do szpi- 
tala, w którym znajduje się obecnie 23 080- 
by. Wszyscy zaaresztowani, za wyjątkiem 
pięciu; po stwierdzeniu osobłsteści zostali 
wypuszczeni na wolność. 

Berlin— Na dworcu w Bazelu nastąpił 
wybuch bomby, zapakowanej w skrzyni. 
Dwaj urzędnicy kolejowi odnieśli ciążkie 
rany. Aresztowano właściciela skrzyni ro- 
syanina Zagreba. 

Teheran. — Telegram  Nasr-ul-Malka 
z Szwajcarył nie zawiera zrzeczenia się re- 
gencyi, wskazuje tylko na niemożebność 
przybycia z powodu choroby syna, 

Teheran. — Powstanie w Mazanderanie 
wzmega się. Przyjęto listy Sepechdara i 
emira Emukerrema. Rząd nie posiada wy- 
starczejącej ilości nabojów. 

Borlin.— Przedstawiciel agencyi Reute- 
ra, który wraz z korespondentem „Dally 
Maili“ i dwoma dziennikarzami amerykań- 
škimi przypatrywał się z automobflu star- 
ciom tłumu z policyą, został raniony szablą 
w obydwie ręce przez stójkowych, którzy 
wzięli go za agitatora. 

Rzym: —W Apulii zachorowały na cho- 
lerę 8 osoby, zmarła — 1. W Neapolu za- 
chorowało—24 osób, zmarło—14. W prowin- 
cyi zachorowało —5, zmarło—3. 

Paryż. — Według wiadomości, otrzyma" 
nych 2 Monastyru przez agencyę Havasa, 
położenie ludności wskutek rozbrojenia jest 
nader ciężkie. Wojsko dokonywa gwałtów 
nad bózbronną ludnośsią. 

Urmla. — Oddział poki zajął fortecę 
lzmaiła Gassi, która była miejscem pobytu 
rozbójnika Temideri. Kurdowie zostali wy- 
parci z północno - zachodniej części pro- 
winoji. 

Urmia. — Kiarim-chan zabronił wwozu 
do Urmii zboża, nadsyłanego z Sulduzu, i 
oświadczył, że nie dopuści do wtargnięcia 


— KRWAWE STARCIE. W obejściu Nr 35 
przy ul. Aleksandrowskinj przyszło do Starcia między 
robotnikami, w czasie którego Titow i Pogiba otrzy- 
mali rany w głowę. Poszkodowanym udziglono pomo- 
cy lekarskiej. 

— ZABITY PRZEZ DRZEWU.  Oscgdaj 
w Paszczy Wodnej pay rąbaniu drzew w wW?:lli Koza- 
kiewicza (ul. Puszkińska 471) na jednego z robotników, 
Nikodimowa, Zwaliła się sosna; uderzenie było tak 
silag, żo robotnik zmarł na miejscu. 

— TRUP. W średę rano znaloziona na brzegu 
Dniepru trupa 34 letniej włościaaki  Woronkowej. 
Zwłoki odwieziono do prosektorgum. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na Kreszczatykn 
dorożkarz Wernix przejochał 4letnią dziewczynkę. 
Dziecku udzielono pomocy lekarskiej, 

— SAMOBOUJSTWO. Onegdzj wieczorem w 
ogródku na stacyi « Wapniarka»> kolei Połuc.-Zachcd. 
znaleziono młodego csłowiaka lat 28 za słabemi ozna- 
kami życia, który, nie przychodząc do przytomności, 
zmarł, Jak się okazało, oiru! się on kwasem karbolo- 
wym. Przy zmarłym znaleziono kartkę z podpisom 
«M Pucl», w której desperat oznajmia, fż nizt nie jest 
winnym jego Śmierci. 

— DENAT. Wczoraj w parku Mikułajowskim 
zastrzelił się A. Brojde. Przyczyną samobójstwa były 
zagmatwane Sprawy majątkowo. 

— ZAGADKOWA SMIERĆ. Wśród zagadko- 
wych okoliczności zabitą została mieszkająca przy ul. 
Sowskiej Nr 15 T. Uroskina. | 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj zażył 
amoniaku robotnik W. D. (ul. B.-Bibikowski Nr 4). 
Pogotowie odwiozło dssporata do szpitala Aleksan- 


drowskiego, 


ganu reakcyjnego—ostygnie ich zapał. 


Sprostowanie. 


„Paryż.—L. Mienszykow zaprzecza jako- 
by literat noszący miano Putiaty, był agen- 
tem ochrany. - 


KRONIKA POLSKA. 


— «Pożałowania gona pomyłke.» Pisaliśmy przed 
niedawnym czascm o Sprawie galicyjskiej dziewczyny, 


TEATR I MUZYKA. 
Z opery. 

Wystawioną 15 b. m. w teatrze miej- 
skim operą bardziej niż utalentowanego, 
opierającego sią jednak w swych dziełach 
na zasadniczo fałszywych podstawach reali- 
zmu muzycznego kompozytora rosyjskiego, 
Musorgskiego, wypada zaliczyć do rzędu 
niezwykle trudnych z punktu widzenia in- 
sceniaacyi. Od aktorów wymaganą jest bez- 
warunkowo głębsza inteligencya, albowiem 
oseby czynne z „Chowańszczyzany* — to nie 
manekiny operowe, ale istoty Żywe, o cha- 
rakterach jaskrawych i plastycznych; cd dy- 
rygenta—wykonanie stylowe, wyrozumienie 
wszystkich zmian nastroju tej całkowicie 
uzależnionej od przebiegu akcyi scenicznej 
muzyki; od reżyseryi wreszcie—zdwojona @- 
strożność i poczucie smaku, a to celem u- 
niknięcja kolizyi natury sytuacyjnych, które 
volens nolens powiuny znchodzić we wszel- 


jest w dalszym ciąga objawami, niewłaściwymi ludaiom | Moinier, zamierza w tych dniach przybyć 
normalnym. Nio jost więc wykluczona ewentualność, że | do Paryża, aby zażądać od kierownictwa 
anm sprawa may bralki owa dopyeya sadun od Jarmil posiłków wobec groźnego zachowania | Y21007 IE abc: 
kiera, aa uchylona i oskarżony znajdzie się w spo-|*lę Szczepów tubylczych na granicy kraju di pał leli Krążownik „Ussurijec* został 
cyslnym zakładzie dla umysłowo-chorych pod obserwa- |Schauja. Jak słychać, rząd francuski ma| ZY z mielzny. 4 
eya psychiatrów, którzy orzekną, Radka rzeczywi- |być przeciwny wysłaniu nowych oddziałów Kazań —Awiator Wasiljew wsniósł się 
ście nmysłowo cbory, czy toż symnłuja obłed. do Marokka. > akg 28 na w. = z 
8 powietrz min. Koba- 
row osiągnął wysokość 240 m. i utrzymał 
się w powietrzu 10 minut. 


— 200,000 ni ślnych. Utro Rosii 
portów <dchrany> warszawskiej — Konstytucya alzacka. „Nowa Reforma" 
Ekaterynosław—Na stacji „Wieczernij |oddziału do prowincyi Dol i Baranduz. Ke- 


podaje, źe woding raportów <ochrany> warszawskie! — 
liczba osób nioprawomyślnych w Warszawie dosięga | dowiaduje się, że rząd pruski wypracował 
Kut“ kolei ekatoryneńskiej wykoleił się po- |rawana z pszenicą powrócić musiała do Sul- 
ciąg. Patłuczeń doznali: oficer żandarmeryj, | duza. 


200.000, nig licząc nieletnich i dzieci. Osób nieprawe- m E 
myślnych, Xtórych nazwiska rozpoczynsją sią od litery nowy projekt konstytucyi dla Alzacyi i Lo 

2 rpadakjoigwie maszynista i jego pomo- 
CNIE. 


Głełda Potorsburska. 


Dn. 16 września 1316 r. 


<G», ochrana miała naliczyć około 10,000. flu w te-|taryngii. I w tym też projekcie Alzacya 
is niępraę omyślnyą <ochrana> liczy w całem | l eż” nie ało przedstawiciel- 
rólestwie LOiSKia stwa w zie związkowej. 
— Pod zarzutem szpiegostwa. W  Roztekach ; 5 5 
młoda at oaae Dita. Fast" lut wspólnegu Kubu czeskiego, jet jż wy. O paterahurg —Urzgdowy „Tanint 
skiego, pod zarzutem szpiogostwa. Baczyński. wydalo. | pracowany. Dnia 4 października zbiorą Się | zję ki" GR s ab WAKA: 
ny był z Rosyi, dwa lata mieszkał w Paryża, gdzie | wszystkie stronnictwa czeskie na posiedze- JB. mające na celu pogorsze. 
był czony w «Ukraińskiej hromadzio». W ostatnich nie, celem potwierdzenia tego statutu R ca pomiędzy Tarara a Roya i 
, š rancją. Puszcsono naprzykiad w obieg 


czaench był ws Lwowie 1 tu dano mu adres do Rozto- 


kim dramacle muzycznym odbiegającym od|xi gazi rosztowano i odstawiono do więzieni Z s 
; , arządzenie Papleża. „N. Fr. Presse iski g | 
klasycznych pierwowzorów wagnerowskich. w Czerniowcach. A. donosi z ay Wnajbliższych dniach ma Ear e a MARE A zał arloj Listy gat. | Donsk. B. Ziem. , : gl 
Otóż = trzy czynniki przedstawiły się na s Pg Y koza i PDU gk koi się pojawić nowe dyscyplinarne zarządzenie ciwko pobytowi floty Śkeckiej na kie 6/30/ Listy zast. Poliaw. B. Ziem. . . 908/* 
omawianym spóktakłu Jak następuje. Oprócz |wara preoz Towarzystwo zachęty pak pieknych | papieża. Według tego zarządzenia księża |yarnem i budowie kolei S SSivaskiej | 97o Potyczk. prem. 1861 r. . . « . . KAL 
znan ch nam z sez, ub. p Oreszkiewicza za | |; Król. Pol. wystawa dzieł Norblina 1 Orłowskiego © d 6 ié b k ś i l k zd A uc wie 01e amsun ivaskiej. M » 2865 r. „ . te . 376814 
ks. Qo'icyna, wyróżniającego się fineayą aapoiada się, doskonale, Dotyęhczas nasłępający wła- | mDJA EENEI DOR GR dOŚĆ pezenietm 0 spo. |. 0, 5tWierdzeniu, Że pomiędzy Turcyą a Ro- 5o obl. prem. Śwłach Banku . . . . 330 
i eat diaz Kj M: A kod z” A ai ściciclo dzieł zadeklarowali użyczenie ich Towarzystwu | mu, kto nie uczynił zadość przepiscra 0 spo- syą panują jaknajlepsze stosunki, „Tanin“ |Akcys Petersbursk. Mięazynar. Komere. 516 
GEiL: o wał p. R a ż i H sar- | na Gm Em r urko (Sławnta), dz. Fran: wiedzi i komunii, albo w chwili śmierci nie zaznacza, że rząd turecki przystąpił do bu-| * Peterab. Dyskont.-Pożyczk, , a « 515 
g0, a wykonawców ukazała się w] . hp) rara 20 minik eż wyraził żalu z powodu swego błędu. dowy kolei Samsua-Sivaskiei z dek na.| » BoE. dia Handlu Zw. , . . ãi3 
rolach głównych tej sztuki po raz pierwsz ciszok Paszkowski (Kraków), p. Dominik Jeżowski Baio AFA T ' Yi sun-Sivaskiej z pobudek na „  T-wa Odlewni etall „Sormowo* . TIUA 
e EAR + nióh m0 4; ib p i 7, | (Głębokio w Ks. Poza.), p. Konstanty Popiel (Kraków), no 0iól a polityka. Biskup katolicki | |nry finansowej, a wzmacnianie Bosforu jest| . Brańsk. Fab. Szn ”. . . . . 123 
razić saa A Ape in e m g ys się Te ir aliia GEN KAN Mine p. Bi na Spiżu ks. d-r Parvy w myśl dekretu pa- | nstyrałaem prawem niepodległej Turcy, „  Poł.-Wsch. kol. Tal. "R zp 
autora. A więc—ks OT NEM. p. dear śle, p. Włodzimierz Budson p Woj: = «ee nakazał złożyć mandsiy poselskie |Zarsądźenie to zresztą ma jedynie na celu| * AE SR 044 8 m 
ay a kg A bucha Eizh Kolesiski, p. Eratciszok Robr (Loma), p. A| BS gżom, należącym dó stronnictwa rządo: |pbronę państwa. W końcu gazeta wypo-| * Klowskieso Banku Ziemskiogo | = 
stawiających się naogół bardzo dodatnio A STURM Lndpik ka, p. a Norblin, m$ na itar. , 8 mianowicie, ks. Ru-| wiąda życzenie, ażeby stosuńki przyjaznoļ > Ros. Tow. kopalni zioa . . . : = 
pomówi tay infoj okadi ilei » jn Gustaw AC, piec a antr, e Sooptncyn nayowi i Richterowi. a pomiędzy Tarcyą a Rosyą zostały utrwalone.| „ Kot. fabr, maszyn . . . . . . 
S AM ię okazi) w całej swej R e 0 (Kraków), J, oł A „48 oi Obaj ci księża zawiadomili o tem pre- Relsingfórs. — Główny zarząd do spraw) * M KWAGAL 4. ad 4, 455 
ia po JAR wy ĄGANIB jedną z cech od- NE Y , p. H. : P- < -"|zesa ministrów węgierskich, że chcą stawić prasowych wydał rozporządzenie zakazujące |y A. me A ir pma 'E" 
zanego typu — mianowicie — nieokieł. „Spodzieweć się należy, Że i inne zbiory otworzą opór rozporządzeniu biskupa. importu do Finlandyi gazet: „Berliner Tage- Fi potyczka Loe 41 : ę 1 10351, 


znaną samowolę i surowość, pozostawiając 
inne rysy tego łatwo. roei unoszącego 
się, niż z gruntu okrutnego charakteru, np. 
pewien odcień dobroduszności—w zupełnem 
źaniedbaniu. O wiele lepszym w roli tej 
był p. Tichonow, obecnie—staroobrzędowiec 
Dosifeusz. Sądzę, iż zamiana ról przez po- 
mienioaych dwóch aktorów EIA Ra bar- 
dzo Korzystnie na ogólne wrażenie, albowiem 
p. Tichonow nic, prócz ładnego śpiewu, 
KJ krzezać że swej nowej rol mie zdoła. 
“rezcya jego przedstawia stę blado, a już 
SOWIE = Wwyzbytą jest z tej surowej, de- 
siły, j i - 
nacje Pig: ga daje nieubłagany fa 
i si Brajnin, znany kijowianom, jako 
komik miary niepowszedniej, byłby wspa- 
niałym „podjaczym”* (skrybą ulicznym), Ed: . 
by nie ów „figiel, na jaki pozwała On so- 
bie w akcie 3-im, przebiegając arcyzaba- 
wnie, ale też i arcyniepotrzebnie awanscenę 
na oczach całego chóru (ma to wyobrażać 
przez nikogo niepostrzeżoną ucieczkę!). Po- 
dobne żarty nie mają miejsca w poważnym 
dramacie muzycznym, 

A teraz słów parę o nowej „gwieździe“ 
naszej sceny—p. Lemińskiej. Istotnie, jest 
to artystka, która od chwili zjawienia się 
na scenie odrazu przykuwa uwagę całą ga- 
mą zale, — efektowną  powierzchownością, 
wyrazistą plast$ką i mimiką, inteligencyą 
gry, oraz szlachetnym, rozłegłym i donośnym 
głosem (zwłaszcza czarujące jest medium, 
soczyste, głębokie, aksamitne). Niektóre 


się gościnnie dla Towarzystwa, a obywatelskią wspóź- 
działanie właścicieli dzieł z instytucyą organizującą 
wystawę pozwoli współczesnemu warszawskiemu poko- 
leniu zapoznać się poraz piorwszy w mozliwie wyczor- 
pującym sarysio z działalnością artystyczną dwóch tak 
zasłnłonich dla polskiej sztuki mistrzów. 
Wystawę Orłowskiego puprzodzi wystawa Nor- 
bł na. 

Gtwarcie jvj zastąpi w pierwszym tygodniu pa- 


żdziormika. 


ja 1 r. . a. 
6, świądectwa włościańskia . ; 9 
60, pożydzka 1908 r. . « » « + « » 1041, 
Usposobienie „z walorami państwowymi ospale; 
x papierami dywidendowymi ¡ka końcowi giełdy mo- 
cniejsze; z premiówkami stałe. 


błatt“ i „Franfurter m 
Patersburg.—Senat odrzucił skargę ka- 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 


Dnia 16-g0 wrześnią 2910 r. 


Berila, Wypłaty ma Pstorehurg . 216.55 
Kurs weżslowy na Petersburg na 8 dni —. — 
4,7, pożyczka 1905 r. .  „ 100.33 
40/, renta państwowa 1894 r, « 94.40 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 218.50 
Dyskonto prywatne . , . Ph 
Usposobienie mocne. 
Wiedeń. 6%, pożyczka rosyjskk I9OG f. 1053.75 


Paryż, Wypiaty na Potersburgi 
e uma . e >» . 286.40 


Coma najwyżśza . $ A . RE © 
40], ronta państwowa 1894 r. . 3460) 
&/Ph pożyczka 1909 r. «  . 201,30 
50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 106.25 
Dyskonto prywatne, . . | Zhżh 
Usposobienie stałe. 
Lendya. 5°% pożyczka rosyjska 1906 r. . 1057, 
44/7, pożyczka rosyjska 1909 t. 100% 
Usposobienie stałe. Bank angielski podwyższył 
dyskonto z 30,5 do 40/,. 
Amoterdam 5%, pożyczka rosyjska 1008 r. — 
41/40/6 ” n 1909 r 95a 


Ekaterynosław.—Zjazd młynarzy posta- 
nowił wszcząć starania o utworzenie wsgech- 
rosyjskiego banku młynarzy. 

Ryga. — W nocy wchodząc do portu 
osiadł na mieliżźaje krążownik „Ussurijeo“. 

Ryga. — Ustanowiono nadzór nad pása- 
żerami, przyby wającymi z O:lesy. 

Charbin.—Minister wojny Stanów Zjed- 
noczonych Dickinson wyrussył wczoraj z Pe- 


Handel francuski. W tych dniach ogło- 
l szone LA wj CERY stałej komisył 
B a H celnej parlamentu francuskiego. Prezes ko- 
Ostatnie wiadomości. misyi, b. mińister marynarki, Alfred Picard, 
zr — ZAZDACZA e” ROA Z Rabe że 
Przeciwko komisyi kelenizacyjnej. Jak|WYywozowy handel Francyi w r. 1909 bilan- 
donosi „Mórgen Posta = a a suje s'ę olbrzymią sumą 12 miliardów frag- 
kolonizacyjnej wystąpiło już 91 kolonistów ków. W przeciągu ostatniego dziesięciolecia kinu do Europy. 
niemieckich zə skargą © _ odszkodowanie, | francuski handel wywozowy powiększył się Czsłabińsk-—Sprawca ograbienia poczty 
motywując swoje wystąpienie tem, że padli|0 trzecią część. . f k Kalinin zabił w więzłeniu jednego dozorce, 
ofiarą oszukańczej rekłamy komisyi t jej| , Te cyfry, sę zdaniem Picarda, objawem |grngjego zaś zranił ciężko; następnie zaba- 
obietnic. niewątpliwie bardzo dodatnim, lecz nie na- rykadował drzwi do swej Gel. Po ptzybyćtu 
Przedwczosne kombinacyd. Zazwyczaj |leży zapominać, że handel wywozowy Nie- | prokuratora Kalinin poddał się. 
dobrze połnformowsny 0 sprawach dwWors-|miec w r. z. zrobił obrót na 18 miliardów Petersburg— Ministerstwo przemysłu i 
kich „Local Anzeiger“ donosi, że wszelkie i zajmuje obecnie drugie miejsce po ekspor-| handlu wnosi do Dumy Państwowej projekt 
dotychczasowe kombinacye na tle wyjazdu |cle angielskim; trzecie miejsce przypada | prawa o przyjmowaniu na pəsady funkcyo* 
IC Wilhelma do  Friedberga mo- p f p A Fi Bla ac naryuszów OS TSS 
gą być wątpliwe, a co najmniej przed- z =y : : i Charków. — Zjazd przemysłowców gór- 
Wczesne. |." p” że Francya pozostaje w tyle na polu handlu | nięzych Srema ad na dach 20, H- 
Walka z trójprzymierzem. „Sonn und|WYWczowego skutkiem bardzo powolnego stopada. 
Montags-Zsitung* twierdzi, że Obecnie An- |powiększania się ludności, co za tem idzie, Charków —W sądzie okręgowym przy 
glia i Francya pod wpływem  Rosyi podej. niedostatecznej liczby osób, poświęcających | drzwiach zamkniętych rozpoczęła się sprawa 
mują wrogą finansową politykę przeciw pań. |Si£ handlowi, rękodziełom i przemysłowi. „skopców.* Przed sądem stanęło 141 osób, 
stwom trójprzymierza, a także przeciw sym- w tej liczbie 67 kobiet. Powołano 250 świad- 
patyzującym z trójprzymierzem. ków. 
Wojenną fiota rumuńska. Paryski „Ma- 


otworzono VIII wszechszwajcarską wystawę 
rolniczą. Praktyczny szwajcar wystawił tyl- 
ko to, co jest rolnictwem, lub co jest z 
niem ściśle związane. 

Nie zaajdziesz tu gramofonów, ani ma- 
lowanek na atłasie lub drzewie, ale za to 
co za bydło!!! Nierogacizna, kozy, owce i 
Łróliki, przedstawiają także wspaniałe oka- 
zy. Końmi pochwalić się nie mogą, wysta- 
wiono trochę tylko pociągowych. Działy: 
nasion, narzędzi rolniczych, ogrodownictwa 
i p zczelnictwa, licznie są reprezentowane. 

Urządzono też mechaniczną mleczarnię 
i wobec publiczności robią się sławne sery 
szwajcarskie. Pomimo  dziesięciodniowego 
trwania wystawy, frekwencya jest ogromna: 
dochód dzienny za bilety wejściowe przygo- 
si do 25 tys. franków. Widok jest nadzwy- 
czej barwny, oczy mają prawdziwą  przyje- 
mność patrzeć na wieśniaków i wieśmiaczki 
w ich malowniczych strojach, ale słuch 
cierpi. 


Każda krowa, wyprowadzona ra plac, 
ma swój wielki górski dzwon, a że się je 
wyprowadza dziesiątkami, tworzą się więc 
głośne dźwięki, nie zawsze w harmonijny 
akord łączące sią. O godz. 6ej trzy strzały 
armatnie ogłaszają zamikuięcie wystawy, ca- 
ła publiczność wysypuje się i przybyli z ob: 
cych kantonów wieśniacy z muzyką i sztan- 
darami odchodzą do stacyi. 


Powoli cisza i spokój wracają, znów 


Z nað Semanu. 


—)oo(— 
Lozanna, we wrześniu. 


Czy pamiętasz nad Alp szczytem, 
Rozwioszona Włoch błękity, 
Nad jeziora włoskim brzegiem 
Czy pemiętasz Alp granity? 


Ta cudnie opiewana przez wieszczów 
Szwajcarya rzuca na nas swój czar nieu- 
chwytoy, wspaniały Leman i zawsze mgłą 
tajemniczą okryte Alpy każą siebie kochać 
i podziwiać. 

Montreux, etoczone górami, w zatoce 
jeziora położone — to Monte Carlo szwaj- 
carskie. Śliczne kasyno ma swoją salę gry, 
z jednym wprawdzie stołem, ale też ciasno 
przy nim jak w monakoskiem piekiełku. 
Orkiestra kasyna prawdziwie artystyczne 
daje koncerty, uprzyjemniając czas przeci- 
wnikom hazardu. Dalekie spacery w góry, 
nie męczące jednak, bo f.niculairami lub 
konno i hotele, z amerykańskim komfortem 
nrządzone, przyciągają liczną publiczność. 
Przytem Montreux, jak wogóla każdy ku- 
rort szwajcarski, jest o połowę mniej kosz- 
towny od badów francuskich i niemieckich, 
co mu wcale nie odb'era uroku. 

Cały brzeg Lemanu pokryty jest kli- 
matycznemi stacyami. Thonnon i Evian les 
Bains są na terytoryum francuskiem. Cla- 
rens, Montreux, nad niem Territet, Vercy,|jestaśmy objęci tym czarem, którym tchnie 
Vuchy i t. d. znajdują sią w Szwajcaryi.| Leman cały, zmrok zapada, gdzieś w dali 
Obecnie Vuchy i Lozanna, gdyż to jedną ca: |łódź biała płynie, a w myśli snuje się wiersz 
łość stanowi, wre i kipi życiem. Dn. 10/1X | Tetmajera. 


E N NIK KIL JO W 


A nasza łódka płynie w dal, 
Wśród wielkich wód ciemnoty, 
A ma za jedno wiosło żel 
Za drugie — ma tęsknotę... 
Jotam. 


PERRA 


Z życia prowincyi. 
—)ov({— 
Nowa Uszyca, we wrześniu. 


Mamy naszą podolską, słoneczną i ba- 
jecznie kolorową jesień. Lasy, szczególnie 
zagajniki, mienią się barwnymi kolory. Zie 
leń liści ustępuje porpurze i złotu. Tło 
szmaragdowe runi ozimin. To znowu czar- 
ne ugoru skiby, 8 na roli pługi ciągną 
siwe woły. Sierpy i kosy w lamusie. 

Nie słychać zgrzytu żniwiarek. 

Zrzadka, usłyszysz świst lokomobili 
przeszywający powietrze i ujrzysz biały pió- 
ropusz dymu rozwiany na horyzoncie. Zboże 
domłóca się. Siejba skończona. Urodzaj bu- 
raków średni. Kartofli bardzo dobry. Ku- 
kurydza udała się. Kopanie buraków wre 
na całej linii, jak również ziemniaków. Do- 
brse kopać, bo sucho i ciepło. Stychać 
śpiew o rzewnej melodyi. Na zagonie, z je- 
dnej strony chłopcy, z drugiej dsiewczęta 
przcoją. Tak lepiej robota idzie. Niema 
możności zalotów. Zato o zmierechu, u zdroju, 
na skrawku lasu, lub za węgłem baraku 
mają czas na flirt. Słychać szepty i wy- 
bucny śmiechu, to znów grę fujarki i har- 
monijki. Noce ciche, wysrebrzone pełnią 
księżyca. Lónią się ściernie, osnute nicią 
babiego lata. Szeleszczą tu i ówdzie zagony 


s K I 


peec appe amatorskie a następnie tańce. 
zięki jego staraniom oraz sympatyi, jaką 
się cieszy, kasa towarzystwa zasiloną zo: 
stała poważną kwotą. Także wieczór wo- 
kalno-muzyczny również przez mecenasa 
urządzony w wh udał się znakomicie. 
Nieco wpierw odbyła się zabawa w ogrodzie 
t loterja na rzecz towarzystwa pomocy bie- 
dnym wszystkich wyznań w naszem mie- 
ście z inicyatywy pani A. Patonowej, żony 
marszałka powiatu, bardzo gorliwej rzecz- 
niczki instytucyi filantropijnych. W połowie 
sierpnia członkowie zarządu rz.-kat. Towa- 
rzystwa dobroczynności urządzili wieczór 
wokalino-muzyczny na rzecz biednych kato- 
lików miejscowych i okolicznych, przy ła- 
skawym współudziale p. St. Wilczewskiej 
(śpiew sopran), p. Zółcińskiego (skrzypce) 
i p. Stromewskiego (deklamacya). P. Wil- 
czewska, uczenica Myszugi, znana nam z wy- 
stępów w Uszycy, Kamieńcu i Płoskirowie 
na cele dobroczynne. wykonała przeważnie 
utwory Chopina. Śpiew  artystki-amatorki 
pieści i roztkliwia, to znowu porywa słucha- 
czy brawurą i temperamentem. Nagrodzono 
ją burzą oklasków i obsypano kwiatami. 


Gra p. Zółcińskiego odznaczała się staram 

nością wykonania i siłą uczucia. P. Stro 

niewski, artysta-aktor, swoją deklama'yą bu 

dził szczere żainteresowsnie. Zywe obrazy 
układu b. doktoronej Duracz podobały s'ę 
powszechnie. Miłość była tematem tychże. 
Najpierw czysta jak łza, zrodzona w bólu, 
gotowa do ofiar i poświęceń: „Ligla i Wini- 
cyusz*. To obraz pierwszy. Drugi przed- 
stawia lubieżną załotnicę, pełną ponęt młodą 
kobietę. W przeciwieństwie do niej młoda 
mniszka, której rurmieńce pałają. O 
niemi Anioł-dziewica o śnieżnych piórac 

i fijołkowych oczach jako uosobienie czaru. 
Pyta niemym wyrszem twarzy: „Swiat czy 
Klasztor“. Trzeci cbraz— młodziutka i ładna 
dziewczyna i chłopak w stroju A la Vateau 
z XVIII wieku kok etują się nawzajem, to: 
„Sielanka*. Po wieczorze wokalno-muzy- 
cznym i przedstawieniu obrazów bawiono 
się ochoczo do rana. Dzięki licznie zebra- 
nej publiczności oraz naddatkom dochód 
z wieczoru wynosi 466 rb. 39 kop.; odli- 
czywszy na SE 182 1b. 54 kop., zostało 
dia biednych 283 rb. 85 kep. Zaaczniejsze 
ofiary przysłali na ręce komitetu urządzają” 
cego wieczór: p. Helena Gromnieka oraz pp. 
Gustaw Ostrowski, ieksander Sobański, 
Jan Karaczewiez i Mikołaj Grabianka. Inni 
mniejsze, za które wszystkim oliarodawcow 
szczera wdzięczncść się należy. 


Erazm Obniski. 


4) |najrozsądniejszy raj, jaki sobie wyobrazić 
można, a tak odmienny od tego, jakiego się 
spodziewałem, jak żywa księżniczka od wo- 
skowej figury. 

Przez pierwsze miesiące włóczyłem się 
sobie po królestwie niebieskiem, robiłem 
znajomości i przypatrywsłem się krajowi, 
aż nakoniec osiedliłem s'ę w ładnej okolicy, 
by odpocząć należycie przed rozpoczęciem 
pracy. Zbierałem też informacye, gdzie tylko 
mogłem i dużo rozmawiałem ze starym ły- 
sym aniołem, nezwiskiem Sandy Me Wil- 


MARK TWAIN. 


Podróż kapitana 
Stormfielda do nieba. 


(Przekład z angielskiego). 


— Wiesz Sam — powiadam — cieszy 
mnie to, co mówisz, bo już zacząłem się 
martwić, że tu przybyłem, a teraz, dowie- 
dziawszy się, jak rzeczy stoją, szczęśliwy 
się czuję, że tu jestem. 

— Kapitanie — pyta mnie Sam — a 
nie jesteś ty fizycznie zmęczony? 

— 0j! Sam, odgadłeś — powiadam — 

zmęczony jestem, jak piez. 
Otóż to właśnie. Zasłużyłeś na od- 
poczynek i smacznie się prześpisz. Zasłu* 
Żyłeś też na posiłek i æ apetytem zjosz o- 
biadek. Bo tu tak samo z tem, jak i na 
ziemi. Musisz najpierw zarobić, a dopiuro 
potem używać. W tem tylko różnica, że 
tutaj wolno ci wybrać zającie, jakie sam 
chcesz, bylebyś starał się jak najlepiej wy- 
konać swą robctę. Niejeden szewc z duszą 
poety przebywa sy nikt nie żąda, by w 
dalszym ciągu ssył buty. 

— No to bszrdzo rozsądnie — powia- 
dam. — Dużo roboty i to takiej, jaką lu- 
bisz, a żadnych ciarpień ani przykrości. 
przepraszam bardzo. Przykrości 
i cierpień tu dosyć, tylko, że one nie zabi- 
jsją. Widzisz, mój drogi, szczęście samo 
przez ki. nie istnieje. Odczuwa sę jedynie 
w przeciwstawieniu do czegoś nieprzyje- 
mnego. Tak więc szczęście nisustające, 
przez samą swą monotonię,  przestałuby 
wkrótce być szczęściem. Dlatego to i prze- 
ciwności w niebie istnieć muszą, ażeby 
dzięki kontrastom nie brakło i szczęśliwości. 

— Widzę — powiadam — że jest to 


— 


liams. 


Pochodził on z New-Jersey. Chodziliś- 
my zazwyczaj razem na 7rzechadzkę i poll- 
liśmy fajki, leżąc na trawie w cieniu pię- 
knej skały i gawędząc o przeróżnych rze- 
czach. 

— Wiele ty masz lat, Sandy? — spyta- 
łem go raz. 

— Siedemdziesiąt dwa. 

— Tak i myślałem. A jak długo tu 
już przeby wasz? 

— Na Boże Narodzenie będzie dwa- 
dzieścia siedem lat. 

— Wieleż miałeś lat, jak przyjechałeś. 

— Przecież ci mówiłem, że siedemdzie- 
siąt dwa. 

— Nie może być. 

— Jakto, nie może być? 

— Ano, bo jeśli wtedy miałeś siedem- 
dziesiąt dwa, to teraz masz dziewięćdzie- 
siąt dziewięć. 

— Otóż właśnie, że nie. Tyle mam, 
ile miałem w dzień śmierci. 

— A chciałem cię właśnie o jedną 
rzecz zapytać. Tam na ziemi zawsze sobie 
wyobrażałem, że w niebie wszyscy będzie- 
my młodzi i piękni. 

"— Możesz sobie też być młodym, jeśli 
chcesz, a będziesz nim natychmiast. 

— A dlaczegcź ty sobie tego 
Czysz? 

— Owszem. lja tego kiedyś pragną- 
łem. Wszyscy to z początku czynią i ty u- 


nie ży- 


czynisz także, 
zbrzydnie. 

— Dlaczego? 

— Zaraz ci to wyjaśnię. Przez całe 
życie byłeś żeglarzem, nieprawdaż? Czy pró- 
bowałeś kiedy innego zawodu? 

— Próbowałem. Otworzyłem raz w ko- 
palniach sklepik korzenny, ale nie mogłem 
tam wytrzymać; nudziło mnie to straszli- 
wie. Bo i pomyśl tylko — ani ruchu, ani 
burzy, ani życia Żadnego. Zdawało mi się, 
że nawpół obumerłem, takie to było jedno- 
stajne. To toż wkrótce sklep zamknąłem 
i wróciłam na morze. 

— A widzisz. Sklepikarze lubią swój 
handelek, ą ty go ścierpieć nie mogłeś. Po- 
prostu przywykłeś do czego innego. Otóż 
i ja tak samo. Odzwyczaiłem się od mło- 
dości i niewygodnie mi z nią było. Silny 
byłem i piękny, miałem śliczne loki na gło- 
wie — i wspaniałe skrzydła — a jakże! 
skrzydła tak barwne, jak u motyla. Cho- 
dziłem na tańce i pikniki, zalecałem się do 
dziewcząt, ale wszystko na próżno. Nudziło 
mnie to wszystko okropnie. Maie chciało 
się wcześnie położyć i wcześnie wstać z łóż- 
ka, a po pracy usiąść spokojnie z fajeczką 
irozmyślać w wygodnym fotelu; tymczasem 
zaś musiałem hopki wycinać z głupiemi ko- 
zami, którym nic nie miałem do powiedze- 
nia. Nie masz pojęcia, wiele wycierpiałem 
przez ten czas iole młodości. 

— A jak długo byłeś młody? 

— Tylko dwa tygodnie. Wystarczyło 
mi to w zupełności. Boże, jakże samotnym 
się czułem. Miałem, widzisz, doświadcze- 
nie siedemdziesięciu dwu lat, a najgłębsze 
tematy, poruszane przez młodzież, wydawa- 
ły mi się abecadłem. A jak się smarkacze 
sprzeczały. Smiesznemby to być mogło, 
gdyby nie było smutnem, a nadewszysitko 
nudnem. Tak łaknąłem poważniejszej roz- 
mowy i zachowania, że zbliżałem się do 
starszych; ci jednak uważali mnie za zaro- 
zumiałego młodzika i bardso chłodno mnie 
traktowali. Tak, tak, dwa tygodnie zupeł- 


ale prędko ci odmłodzenie 


nie mi wystarczyły, i z rad ścią powróciłem 
do mojej łysiny, fajki i rozmyślań w cieniu 
starego drzewa lub skały. 

— Więc zamyślasz stanąć na siedem- 
dziesięciu dwu latach na zawsze? 

— Nie wiem i nie dbam o to. Jedno 
tylka wiem, to że nigdy już do dwudziestu 
pięcłu nie por ką Dużo więcej teraz wiem, 
aniżeli wiedziałem dwadzieścia siedm lat te- 
mu, lubię się uczyć, ale lat mi nie przyby- 
wa, powierzchownie przynajmniej, bo umysł 
mój oczywiście kształci się i roawija bezu- 
stannie. 

— Powiedz mi, a cóż czyni dziawięć- 
dziesięcioletni człowiek? Czy także się nie 
odmładza? 

— (Owszem, taki zaraz wraca do czter- 
naetu lat; po parogodzinnej próbie, podozas 
której bardzo głupiego doznaje uczucia, po: 
stępuje do dwudziestu, ale i to nie o wiele 
lepszem mu się wydaje, jedzie więc na trzy- 
dziestkę, czterdziestkę, p ęćdziesiątkę, i tak 
dalej, aż powróci du prawdziwego wieku. 
Z tym mu jest najwygodniej, na nim więe 
staje ostatecznie, albo też na osiemdziesię- 
ciu, jeśli w tym okresie umysł jego szwan- 
kować zaczął. Najprzyjemniejszym bowiem 
jest czas, w którym przyzwyczajenia najsil- 
niej są zakorzenicne, a mózg najbardziej 
rozwinięty. » 

— A jeśli kto umrze w dwudziestu 
RE latach, czy także przy nich pozo- 
staje | 

— Tak, jeśli jest głupcem. Al: jeśli 
jest rozumnym, pracowitym i ambitnym, to 
w miarę nabywania wiedzy, zaczyna prze- 
kładać towarzystwo starszych, musi więc 
i zewnętrznymi warunkami zbliżać się do 
nich; tak, że wkrótce nabywa łysiny i zmar- 
szczek, wraz z pogłębieniem umysłu i po- 
glądów. 

— Czy i z dziećmi dzieje się tak 
samo? 

— Naturalnie. Boże, jacyż głupi by- 
liśmy za życia! Pragnęliśmy młodymi zo- 
stać po śmierci, nie określając bliżej wieku, 


pojęcia bowiem o młodości są bardzo wzglę- 
dne. Gdy miałem siedem lat, ideałem moim 
musiał zapewne być dwunastoletni chłopiec, 
doszedłszy do lat dwunastu, pregnąłem mieć 
osiemnaście lub dwadzieścia. W czterdzie- 
stu zaś zacząłem się już cofać. Nikt bo nie 
uważa swego wieku za najlepszy, I zawsze 
chcialby mieć trochę więcej lub trochę 
mniej, byle nie tyle, ilə naprawdę ma. Są- 
dzi przytem, że jak w raju na jakimś wie- 
ku stanie, to i stać będzie na nim wiecznie. 
Co za potwcrne wyobrażenie. Pomyśl tyl- 
ko, jakby niebo wyglądało, gdyby ludność 
jego złożona była z samych stedmioletnich 
smarkaczy, zabawiających się piłką lub ka- 
myczkami. Albo z niezgrabnych, sentymen- 
talnych młodzieniaszków i podlotków. Lub 
też z ambitnych trzydziestoletnich ludzi, 
przykutych do tego wieku jak galernicy, 
2 uniemożliwieniem wszelkiego postępu! Po- 
myśl, jak nudnem byłoby towarzystwo, 
gdyby * szyscy mieli te same gusta, przy- 
zwycz*':' iu, i pojęcia, i jak bardzo wyższą 
pod tyu względem ziemiaby się w poró- 
wnapiu vy dawała! 

— Słuchaj no, Sandy—powiadam—czy 
ty wiesz, co ty robiszł 
No, cóż ja robię? 

— (zynisz niebo bardzo przyjemnem 
pod pewnym względem, ale jednocześnie 
dyablo niemiłem pod innymi. 

— Jak to rozumiesz? 

— A no, weź naprzykład matkę, która 
dziecko traci i — 

— Psi! — powiada Sandy — patrzaj! 

Opodał szła kobieta w średnim wieku; 
głowę miała spuszczoną, skrzydła niedbale 
wlokła za sobą i gorzko piakała biedaczka, 
Nawet nas nie spostrzegła, tak była w żalu 
swym pogrążona. 

ED. © n.). 
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o 


WRZENIA || OSOWO | E ÓW | s 
yuawnictiwa w arszawie. yyri {WIS aT ea 3| z spy s 
= = a E E ALE > 9 5 l 
EAA -VMyDŁo WŁODOŚCIĄ DNNE UNET |: $ 
Nowość! ŚMIERĆ Nowośśł ZE to PS pewyx = E Wata według ostatniej mody. > EF 
A Vst]: i of Dzięcinne kostyumty 5 EEE w tielźnie, firankach, roletach, 
FELICYANA DULSKIEGO PI EHNOŚC) > e | = z nbranka, paltociki. ï ane : MDE N erów ra 
cena 80 xon [| PEGOU kenteen | pielizna ciepła > H Eni KŻ | 
4 - - a à ABg w ciaga 2 — 3 minąt, nowo rię- 
KAŚKALKARYATYGA |a| (pdp O 
ŚĆ NA, ak gł” . k | di á p, ali ,“ Be uA -mati _ “R Nowego mec anicznego 
Badr mais Cena rb. 1.50. w żądarej ilości, w zaplimtowanych eroii Dia Myśliwy, ch Dóstęp da Aa ŻE aparatu do cerowania 


Kijowskie Stowarzyszenie 


0 czem się nie mówi. Powieść współczesna. Wyd. 2-gie rb. 1 k. 60 kurtki na fatrze i in 4 
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Melle JalerOWANE 


dla oszklonych werand, balkonów, wesłibiul'ów i zimo- 
wych ogrodów w najnowszych fasonach 


POLECA ; 


Magazyn Mebli 


J. Kimajeru 


Mikołajowska 13, dom własny. 
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QYNOW 


Pp. zamie scowym wysyłamy za zaliczką pocztową. 
19441 


Te ĄgwycsowJjcże, 083 ge w kijowi, 


w Moskwie sacma ACK ET 
Angielskie biszkopty do herbaty. 


Opakowanie i eennixi gratis. 


Kijowska 1-sza 
Sala £icytacyjna 


(Kreszczatyk Nr 27 druge pięiro na- 
przaciwko Proreznej). 


Licytator miejski isimin "o 


wiadamia, że 
dn. 17-go września o g. 12 w dzień w 
lokalu sali licytacyjnej odbędzie się 


Gai 
Licytacya. 
Przeznaczona do sprzedaży: najrozmaj- 
tsze mebla, lustra, łóżka, cbrazy, dy- 
wany, portyery, lampy, kandelabry, 
bronzy, porcelana, zegarki, melchier, 
fortapiany, fisharmonie, lornetki. sa- 
mowary, rozmaite figurki, instrumenty 
muzyczne, kostynmy damskie, snknie, 
kapelusze, rowery i wiele innych 

rzeczy. 
Oglądaó można codziennie od 
10 rano do 6 wisczorem Sala l- 
cytacyjna przyjmuje w ko- 
mia majrozmaitsze rzeczy do 
sprzedaży z licytacyi. 19253 
ii wykł. (weal syst. Ber- 
Włoski jĘZ. nieja KURSY JĘZ 
OBCYCH L. GROMOWSKIEJ Po- 
czątek zajęć 20-go września. Pła- 
ca 8 rb. miesięcznie. Prorezna 
Nr 27 róg W.-Włodzimierskiej. 19450 


19037 
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Syberyjski n:agazyn futer 


G. J. GORODISZCZA 


Kijów, Kreszczatyk, gmach Ratusza telef. li-75. 
Ha sezon zimowy poloca w wielk'm wyborze: sobole, nurki, skunk- 
sy, kamczackie bobry, najrozmaitsze lisy. 
Przyjmuą się zamówienia na najrozwaitsze rzeczy fatrzane. Obsteluuki ter- 
minowe wykonywa w ciag1 24 godzin. (Dla zamiany tow. lub zwrotu 
dzy da pp miejs. termin 3-duiowy, dla zamiejsc. 15 datowy). 


Wielki wghór karskułów. 
pianię- 
19558 


| gady student 2 kursu przy- 
redy poszukuje korepetycyi w za 
kresie gimnazyalnym, £ KR pol 
skim  Listownie: Bibikowski Bulwar 
6l m. 1 dla St. Kul. 19496 


De wynajecia mieszk, E, 5 14 pok. 


z wygod. i 2 skiepy. Można dla 
instytncyi rząd. Fundakl. 14. 19492 


JF Zimowa spódnica 
za 2 rb. 45 kop: g 


Gotowa damsk. jesienna luv zimowa 
spódnica z łada. mocn. w deseń kortu, 
uszyta według ostatn mody. przybr. 
guzikami i jedwabn. Sznnr., w różn. 
kolor., wysyłą się pocztą za zalicz. bez 
zadatku, dodajas za przesyłkę 55 k., 
a na Syberyę 65 k. Przy obstal. 3-ch 
spódnic drdaje się 3 damsk. szorok. 
skórz. paski. Spódnica z lepsz. mato- 
ryi i ładniej, wykończ. 2 ró. 75 kop. 
Wskazać aługość i objętość taji w 
centymetr. lub sznurkiem; halka z per- 
kal. flano’. mednid wykończ. za 1 rb. 
35 k., taka sama z wełn. kamlotu 1 rb. 
55 kep., odcinki na bluzki we wszyst. 
kolor. z jodwab. wstawką zagr. rob ty 
1 rb. 10 k. Wielka ciepła chustka 12/4, 
mięk. wcło. w deseń, cleganc. wyk h. 
2 rh, 90 k; dulicza się za przesyłkę i 
lub 3 przoćm. 55 kop, przy żądaniu 4 
przediu. przesyłka na koszt firmy; j-śh 
towar się nie podoba, zwracamy pie- 
niądze, Adres: D» Biura A Kiwma- 
na, Łódź, D. K. , 19417 


masza, pończochy i in. 

Nabywać można dogodnie i po cenach 
snmiennych tylko w magazyni» 
Gzesko - Rosyjskiej Mechaniczna] 
pry wyrobów T 


„ W. ANDRLE W.-Wasylkowska 10, 


Fabryka Powozów i Skład (nowe i n- 
Żywane) E, Rukaszewskiego I J. 
Szejka w Kijowie, nl. Michałowska 


nomiędzy MN 14 a 16. 19518 
Łania kuchnia 


Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 
g. 1 — 4 po połndniu 


po 25 kop. 
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun 
duklejowska 26 m. f. 17535 
arszawska piacow Wiktoryi wyk. 
sny. elegan. po 10 rh, bluzki od 3 rh. 
sprzed. formy papierowe podług miary. 
reszczatyk 52 m. 17. 19166 


Na wyjazd 


udriawska 14 m. 12. 19498 


RAGR.W. ZEOT. MEDALEM w PARYŻY, 


ME w Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 48, 


uje sindent kondycyi. Bulwarn - 


podol. m, Rybki, A. Michniawicz. 19557, 

poszukuje rocznej lekcyi na 
Stud, wyjazd. Hryców woł. Hub- 
cza F. W. 19547 


Poszukuję wyż, ta wież 


Hotel »Savoy< 19 od g. 2 do 6. 19546 
Ld 

Parisienne chez 'elle et cn 

ville 6'rire: Ka- 

rawejow. 17 m 26. Jane Dunand. 19556 

Parisienne 


et en villo crire: 


chercho lecons 


instroire cherehe 
lecons chez ello 
Karawajowska 17 


m. 18. Jsanno Baud er. 19556 
Ba jssny, elektryezaość. Mo- 

0 0J gą być obady. Puszkiń- 
ska 6 m. 22. 19505 


S prawnik, maturzysta 
tudent Szkoły Chrzanowskiego 
w Warszawie, ndziela lek yi p lskiej 


literatnry. Wiadomość: Fundaklejow- 
ska 26 m. 17. 19562 


Polak z Królestwa 
udziela lekcyi muzyki 


na skrzypcach. T.rasowska 3, zapytać 
Gab nskiego. 19551 


| Po licytacyi 


Tanio © satysia Napoje 


rosyjskich i zagranicznych firm. 


H Zagraniczna z pieczęcią 
Wina komory celnej, 


Kreszczatyk 52. 
19560 


Dogudne i dla magazynów. 


pa RER Ź >| a A 


Ogrodnik 


wszechstronujie wykwalifikowany w 
prowadzoniu ogrodów owocowych, szkó» 
lek, karłów, kwieciarstwa i w nnic. po- 
sznkuje posady zaraz jub od paździer- 
nika. Adres: pocz. Granów gub. pedol. 
Józaf Szepelewicz. 19521 

z Warszawy szuka 


P 
Freblówka miejssa bony. Mo- 
że na wyjazd, ma Świadectwo. Zqłs- 
szać sią listownie: Kijów, W.-Podwal- 
na 9 m. 3 dla freblówki. 19531 


Kursistka Somr iore Może 


za obiad. Turgieniowska 27 m. 3. 19532 
Pokój słonecz. dobrze umebl. z elek- 
- trycz do wynaj. W.-W} = 
dzim. 19 m. 6 wprost pumn. Chmielnie- 
kiego. 19541 
poszukuję posady biurowej. Po- 
siadam świedactwa o nkończeriu 


szkoły realnej, Oferty do admini tr- 
cyi »Dz:en, Kij.e dla W. K. 19536 


Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 
do 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


p. Michał Poboa 


ul. Prisutstwiennaja . 


